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Max Le­okov mógł się tyl­ko przy­glą­dać, jak lu­dzie wo­kół nie­go znaj­du­ją szczę­ście w mi­ło­ści.

W jego ży­ciu był taki czas, kie­dy nie tyl­ko pra­gnął mi­ło­ści, lecz tak­że, co waż­niej­sze, dla niej żył. 

Ko­chał już raz. Z ca­łych sił.

Jed­nak te­raz nie ma śla­du po tym uczu­ciu. Zo­sta­ło zła­ma­ne ser­ce i có­recz­ka, któ­rą trze­ba się za­opie­ko­wać. 

 

Nie ma wąt­pli­wo­ści, że ser­ce Mak­sa za­słu­gu­je na dru­gą szan­sę.

 

He­le­na Ko­vac po­świę­ci­ła mnó­stwo cza­su na­uce. 

Ha­ro­wa­ła jak wół, by ukoń­czyć stu­dia. 

Nie ma cza­su na mi­łość.

Ona na­wet nie ma cza­su na chwi­lę za­po­mnie­nia. 

Książ­ki i pra­ca to całe jej ży­cie. Po­zo­sta­łe spra­wy są dru­go­rzęd­ne. 

 

Kie­dy Max i He­le­na łą­czą siły, aby po­móc cór­ce Mak­sa Ce­ecee, obo­je są za­sko­cze­ni nie­sa­mo­wi­tym przy­cią­ga­niem, któ­re po­ja­wia się mię­dzy nimi.

 

Cy­nik i pra­co­ho­licz­ka. 

Kie­dy mi­łość w nich ude­rza, zwa­la ich z nóg. 

Ale mi­łość po­tra­fi za­da­wać też ból. Max coś o tym wie. 











Pro­log

He­le­na

 

Nie mogę prze­stać pła­kać. Wy­so­ki dźwięk, któ­ry wy­do­by­wa się z mo­ich ust, przy­po­mi­na wy­cie psa. Szlo­cham, za­le­wa­jąc się łza­mi oraz od cza­su do cza­su po­cią­ga­jąc no­sem. Sło­ne kro­ple mo­czą po­licz­ki, a z nosa ciek­nie. Je­stem w roz­syp­ce. 

Gdy ce­le­brant oznaj­mia z uśmie­chem: „Ogła­szam was mę­żem i żoną. Może pan po­ca­ło­wać pan­nę mło­dą”, moja sio­stra, Na­ta­lie, rzu­ca za sie­bie bu­kiet. Mimi bez wa­ha­nia ła­pie kwia­ty, po czym pusz­cza oczko tłu­mo­wi. Uśmiech­nię­ta Nat sta­je na pal­cach, by po­ca­ło­wać świe­żo upie­czo­ne­go męża. Asher de­li­kat­nie chwy­ta ją za kark, przy­cią­ga­jąc do sie­bie, a tym sa­mym po­głę­bia­jąc po­ca­łu­nek. Nie od­ry­wa­ją od sie­bie ust. Wy­glą­da­ją na ta­kich szczę­śli­wych.

To pięk­na sce­na. Wła­śnie dla­te­go wyję. Pa­trzę na męż­czy­znę w śred­nim wie­ku, sie­dzą­ce­go obok. Ob­ser­wu­je mnie, na wpół za­nie­po­ko­jo­ny, na wpół wy­stra­szo­ny. Nie­co się od­su­nął. Mimo że szloch nie usta­je, sta­ram się wy­tłu­ma­czyć:

– To po­proz­tu akie pie-he-nkne. – Czkam. – Akiee pie-he-nkne. 

Znów tra­cę nad sobą kon­tro­lę. Za­czy­nam pła­kać jesz­cze gło­śniej.

– Niech ktoś ją wresz­cie wy­pro­wa­dzi. – Sły­szę czyjś po­iry­to­wa­ny głos.

Mo­kra ma­ska­ra skle­ja mi rzę­sy. Kie­dy zda­ję so­bie spra­wę, że głos na­le­ży do mo­jej sio­stry, wzno­szę oczy do nie­ba. Rzu­ciw­szy złe spoj­rze­nie, Nat sy­czy gło­śno:

– Se­rio, przy­mknij się i prze­stań ma­zać. Wku­rzasz wszyst­kich, idiot­ko. 

Wy­cią­gam drżą­cą dłoń w jej kie­run­ku.

– Ocham cię. Yglą­dasz pie-he-nknie. Ak pie-he-nknie. – Po chwi­li do­da­ję: – Tak się cie­eeeszę. Okrop­nie­ee. 

Moja sio­stra. Ona mnie ro­zu­mie. Wi­dzę, że oczy wy­peł­nia­ją jej się łza­mi, war­ga zaś za­czy­na drżeć.

– Awww – szep­cze, spo­glą­da­jąc na mnie.

Pły­ną pierw­sze łzy, a po­tem na­gle trzy­ma­my się w ob­ję­ciach, łka­jąc.

Je­śli jesz­cze się nie zo­rien­to­wa­li­ście – kiep­sko zno­szę we­se­la. Za­wsze chwy­ta­ją mnie za ser­ce. Za każ­dym ra­zem jest tak samo: idę z sil­nym po­sta­no­wie­niem, by od­po­wied­nio się za­cho­wy­wać, na­wet nie za­bie­ram chu­s­te­czek, cho­ciaż to w ża­den spo­sób nie po­ma­ga, lecz zwy­kle, za­nim po­ja­wi się tort, ma­ki­jaż mam już cał­ko­wi­cie roz­ma­za­ny, na­to­miast oczy opuch­nię­te.

Dziś jed­nak sy­tu­acja wy­glą­da go­rzej, po­nie­waż to naj­pięk­niej­szy dzień w ży­ciu mo­jej sio­stry. A wła­ści­wie dru­gi. Po­bra­li się bo­wiem z Ashe­rem po­ta­jem­nie w Ve­gas, gdzie po­bło­go­sła­wił im Elvis. Do­pie­ro po po­wro­cie do domu po­czu­li się źle, jak­by cze­goś im bra­ko­wa­ło. Tym czymś oka­za­ła się ro­dzi­na. 

Zor­ga­ni­zo­wa­li więc ka­me­ral­ną uro­czy­stość. Świad­ka­mi zo­sta­li Nik oraz Tina. Znam Tinę To­mic od za­wsze – ra­zem do­ra­sta­ły­śmy, a nasi ro­dzi­ce byli naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi, co oczy­wi­ście ozna­cza, że po­łą­czy­ła nas nie­zwy­kła więź. Nie na tyle sil­na, że­by­śmy na­zy­wa­ły się sio­stra­mi, ale wy­star­cza­ją­co, by okre­śle­nie „przy­ja­ciół­ki” nie wy­star­cza­ło. 

Sta­ły­śmy się brat­ni­mi du­sza­mi. 

Gdy Tina stra­ci­ła mamę oraz cór­kę, prze­pro­wa­dzi­ła się z Ka­li­for­nii do No­we­go Jor­ku i otwo­rzy­ła świet­nie pro­spe­ru­ją­cy bu­tik o na­zwie Sa­fi­ra. Po ja­kimś cza­sie do­łą­czy­ła do niej Nat. Nik z Tiną na po­cząt­ku się za­przy­jaź­ni­li, a po­tem w so­bie za­ko­cha­li. Po­łą­czy­ła ich mi­łość na lata; taka, o któ­rej pi­szą po­eci. 

Nik jest wła­ści­cie­lem klu­bu Bia­ły Kró­lik, miesz­czą­ce­go się na­prze­ciw­ko Sa­fi­ry. Ma młod­sze­go bra­ta, Mak­sa, naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la Ashe­ra, czy też Du­cha, jak na­zy­wa­ją go kum­ple, a tak­że ku­zy­na o imie­niu Trik. Tina na­le­ży do pacz­ki skła­da­ją­cej się z jej pra­cow­nic, czy­li Mimi, Loli oraz Nat. W pew­nym mo­men­cie po­sta­no­wi­li z Ni­kiem po­łą­czyć obie gru­py. I uda­ło im się to. 

Stwo­rzy­li ro­dzi­nę. 

Człon­ków ro­dzi­ny nie za­wsze łą­czą wię­zy krwi. Nie­raz wy­star­czy mi­łość i śmiech.

Na­ta­lie z Ashe­rem przez pe­wien czas w za­sa­dzie się nie zno­si­li. Dłu­go za­prze­cza­li wza­jem­ne­mu przy­cią­ga­niu, aż w koń­cu nie mo­gli mu się oprzeć. Kie­dy wresz­cie się ze­szli, zro­bi­li to z hu­kiem. Do­słow­nie. Gło­wy zo­sta­ły obi­te, tył­ki zaś sko­pa­ne. Z pew­no­ścią nie był to ty­po­wy ro­mans. Wal­czy­li do upa­dłe­go. Zna­cie po­wie­dze­nie: „Mi­łość od nie­na­wi­ści dzie­li tyl­ko krok”? Cóż, zro­biw­szy ten krok, do­pu­ści­li do gło­su swo­je uczu­cia. Zda­li so­bie spra­wę, że mi­łość, któ­rą się da­rzą, jest zbyt sil­na, by mo­gli ją igno­ro­wać.

I oto są – szczę­śli­wi no­wo­żeń­cy. Uśmie­cham się przez łzy. 

Nie wie­rzę w to.

Moja sio­stra wy­szła za mąż. 

Ktoś od­ry­wa mnie od Nat. Przez spuch­nię­te po­wie­ki wi­dzę star­szą sio­strę, Ninę, któ­ra uspo­ka­ja mnie i głasz­cze de­li­kat­nie po ple­cach. Sta­ra się nie na­wią­zy­wać kon­tak­tu wzro­ko­we­go, bo wie, że to by wszyst­ko po­gor­szy­ło. W pew­nym mo­men­cie jed­nak na­sze spoj­rze­nia się krzy­żu­ją.

Za­mie­ra­my, a na­stęp­nie sze­ro­ko otwie­ra­my oczy.

Spa­ni­ko­wa­na ucie­ka wzro­kiem, lecz jest za póź­no. War­ga mi drży. Uno­szę gło­wę, wy­jąc tak roz­dzie­ra­ją­co, że brzmię ni­czym zwie­rzę. Na przy­kład łoś. 

Zu­peł­nie nie­przy­zwo­icie, wiem o tym, ale nie po­tra­fię się po­wstrzy­mać!

Nina przy­spie­sza kro­ku, więc ja też. Cią­gnie mnie na bok.

– Chry­ste, dziec­ko. Weź się, kur­wa, uspo­kój – rzu­ca zi­ry­to­wa­na. – Cza­sem się za­sta­na­wiam, czy na pew­no je­ste­śmy spo­krew­nio­ne. To ślub, a nie po­grzeb! Żad­nych wię­cej łez. Ka­pu­jesz? 

Od­dech mam taki nie­rów­ny, że gło­wa trzę­sie mi się na boki. 

– Nie. – Czkam. – Po­tra­fię. – Czkam. – Prze­stać. 

Wy­cią­ga chu­s­tecz­ki, któ­ry­mi ocie­ra mi twarz.

– Boże, coś ty na­ro­bi­ła... Chodź. Mu­szę po­pra­wić ci ma­ki­jaż, bo wy­glą­dasz, jak­by ugry­zła cię psz­czo­ła. Taka na kwa­sie. 

Kie­dy wcho­dzi­my do ła­zien­ki, mu­zy­ka oraz po­zo­sta­łe od­gło­sy we­se­la cich­ną. Sia­dam na brze­gu wan­ny, ona zaś na se­de­sie. Wyj­mu­je ko­sme­tycz­kę, po czym ata­ku­je mnie pędz­lem do pu­dru, ła­sko­cząc w nos, przez co mam ocho­tę kich­nąć, a jed­no­cze­śnie się ro­ze­śmiać. Nie chcę jed­nak prze­szka­dzać, za­tem uspo­ka­jam od­dech, a tak­że roz­sza­la­łe emo­cje. 

Jako że Nina jest fry­zjer­ką, od­po­wia­da dzi­siaj za na­sze fry­zu­ry. Za ma­ki­jaż rów­nież. Świet­nie wy­ko­nu­je swo­ją pra­cę. Nat wy­glą­da obłęd­nie – Nina po­świę­ci­ła jej spo­ro cza­su, ale zde­cy­do­wa­nie się opła­ci­ło. Śred­nia sio­stra przy­po­mi­na anio­ła. 

Kie­dy od­wie­dzi­ły­śmy ją w tam­tym ty­go­dniu, od­rzu­ci­ła ogni­ście rude wło­sy, oznaj­mia­jąc:

– Mam dość tego ko­lo­ru. – Uśmiech­nę­ła się do Niny. – Chcia­ła­byś może zro­bić ze mnie bru­net­kę?

Za­sko­czy­ła nas. Bar­dzo.

Od lat nie wi­dzia­łam Nat w na­tu­ral­nym ko­lo­rze, czy­li cze­ko­la­do­wym brą­zie, poza tym, szcze­rze mó­wiąc, nie by­łam pew­na, jak za­re­agu­je Ash. Na­wet go nie ostrze­gła, tyl­ko, ni­czym ty­po­wa Nat, po­sta­wi­ła przed fak­tem do­ko­na­nym. 

Kie­dy Nina koń­czy­ła ukła­dać jej świe­żo po­far­bo­wa­ne wło­sy, Asher wró­cił do domu. Na­ta­lie po­de­szła do uko­cha­ne­go, nie zdej­mu­jąc pe­le­ry­ny fry­zjer­skiej. Opar­ła dłoń na bio­drze, otwo­rzy­ła sze­rzej oczy, po czym po­trzą­snę­ła lek­ko gło­wą.

– No i? – spy­ta­ła wy­cze­ku­ją­co.

Po­staw­ny blon­dyn ani drgnął. Pa­trzył na żonę, prze­su­wa­jąc spoj­rze­nie cie­płych brą­zo­wych oczu po ciem­nych pa­smach. Po chwi­li Nat za­czę­ła pa­ni­ko­wać:

– Cho­dzi po pro­stu o to, że nie młod­nie­ję i chcia­łam, że­byś zo­ba­czył, jak wy­glą­dam na­praw­dę. Wiesz, tak na­praw­dę, na­praw­dę. Gdy nie ukry­wam się za cyc­ka­mi oraz ogni­ście ru­dy­mi wło­sa­mi. Mogę się jed­nak prze­far­bo­wać...

Ash prze­rwał jej, bio­rąc ją w ra­mio­na. Tu­lił moc­no Nat, ko­ły­sząc ła­god­nie. Nie wiem, co po­wie­dział, bo szep­tał, ale jak przy­sta­wił war­gi do ucha Nat, po­wie­ki sio­stry opa­dły, na­to­miast usta roz­chy­li­ły się z ulgą. Uśmiech­nę­ła się lek­ko.

Asher nie jest ga­du­łą, lecz się wpra­wia. U męż­czyzn, któ­rzy nie­wie­le mó­wią, każ­de sło­wo ma zna­cze­nie.

Bied­ny fa­cet od po­cząt­ku znaj­do­wał się na prze­gra­nej po­zy­cji.

W na­szej ro­dzi­nie nie da się być ci­cho. Je­śli chcesz, aby cię usły­sza­no, mu­sisz prze­krzy­czeć czte­ry inne, roz­ma­wia­ją­ce oso­by.

Nina na­kła­da wię­cej pu­dru, py­ta­jąc:

– To jak, mło­da, spo­ty­kasz się z kimś?

– Nie – od­po­wia­dam z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Wska­zu­ję sła­bo na sie­bie. – Kto by ze mną wy­trzy­mał?

Par­ska. Przez chwi­lę mil­czy, ale czu­ję, iż chce coś po­wie­dzieć. I robi to. Nina się nie kry­gu­je. Lubi mó­wić to, co my­śli, lecz nie opo­wia­da o so­bie. Ży­cie oso­bi­ste sio­stry za­wsze po­zo­sta­wa­ło wła­śnie ta­kie: oso­bi­ste. 

– Do­brze ci ra­dzę, nie cze­kaj zbyt dłu­go – od­zy­wa się ła­god­nym, acz po­waż­nym to­nem. Otwie­ram oczy, sły­sząc tę­sk­ną nut­kę w jej gło­sie. Uśmie­cha się smut­no. – Nie chcę, że­byś po­tem tego ża­ło­wa­ła. 

Ro­zu­miem ją, jed­nak to nie zmie­nia sta­nu rze­czy. 

– Tro­chę trud­no mi się z kimś te­raz uma­wiać, wiesz? Do­pie­ro skoń­czy­łam stu­dia i Bóg je­den wie, gdzie będę pra­co­wać. Na ra­zie po­win­nam ra­czej mieć na uwa­dze głów­nie ka­rie­rę. Na samą myśl o spo­ty­ka­niu się z kimś robi mi się sła­bo.

 

Chwy­ta mnie sta­now­czo za bro­dę, aż na­po­ty­kam jej wście­kły wzrok.

– Wy­mów­ki – sy­czy.

– Co?

Roz­luź­nia uchwyt i na­kła­da mi róż na po­licz­ki.

– To wszyst­ko wy­mów­ki – mówi już ła­god­niej­szym to­nem. – A co, je­śli tra­fisz na ide­al­ne­go fa­ce­ta, ale zre­zy­gnu­jesz z nie­go, po­nie­waż bę­dziesz za bar­dzo sku­pio­na na ka­rie­rze? Po­tem, kie­dy na­dej­dzie czas, żeby się ustat­ko­wać, zro­zu­miesz, że ta oso­ba na cie­bie nie za­cze­ka­ła. I nie po­win­na była, gdyż po­stą­pi­łaś ego­istycz­nie. Wte­dy znie­na­wi­dzisz tę ka­rie­rę, dla któ­rej wszyst­ko po­świę­ci­łaś. Za­wsze znaj­dzie się ktoś, kogo odej­ścia bę­dziesz ża­ło­wa­ła, a to za­tru­wa umysł. 

Bio­rę sio­strę za rękę, prze­ry­wa­jąc jej pra­cę.

– Czy­je­go odej­ścia ty ża­łu­jesz? – py­tam ła­god­nie.

Wszel­kie emo­cje zni­ka­ją z twa­rzy Niny. Szyb­ko spusz­cza wzrok i chrzą­ka. Gdy znów na mnie pa­trzy, wi­dzę w jej oczach tyl­ko smu­tek. Smu­tek tak wiel­ki, że czu­ję ból w pier­si. 

– To bez zna­cze­nia – mru­czy ochry­ple. – Za­wsze się ktoś znaj­dzie, a ja mogę wi­nić wy­łącz­nie sie­bie. 

Ostroż­nie koń­czy mnie ma­lo­wać, do­pro­wa­dza­jąc spuch­nię­tą, na­zna­czo­ną śla­da­mi tu­szu twarz do nie­mal ide­al­ne­go sta­nu. Wsta­ję, by ją przy­tu­lić. Chwy­ta mnie moc­no i po raz pierw­szy od daw­na my­ślę, że po­trze­bu­je tego bar­dziej niż ja. 

– Dzię­ku­ję, Ni­nuś. Ko­cham cię – mó­wię czu­le.

Ści­ska mnie w od­po­wie­dzi.

– Ja też cię ko­cham, a te­raz chodź­my po­ga­dać z ja­ki­miś fa­ce­ta­mi. Jest tu kil­ku ta­kich, któ­rzy za­wsty­dzi­li­by John­ny’ego. 

Naj­bar­dziej po­do­ba­ją nam się bo­wiem męż­czyź­ni przy­po­mi­na­ją­cy John­ny’ego Dep­pa. Szcze­rze mó­wiąc, na­dal mam w po­ko­ju jego pla­kat. A on za­wie­sza po­przecz­kę wy­so­ko. 

Ko­cham cię, John­ny. Oni ni­g­dy nie do­ro­sną ci do pięt!

Od­su­wam się z uśmiesz­kiem. 

– Ra­dzisz mi, że­bym so­bie ko­goś przy­gru­cha­ła, czy co?

Ką­ci­ki ust Niny się uno­szą.

– Małe bzy­kan­ko jesz­cze ni­g­dy ni­ko­mu nie za­szko­dzi­ło.

Chi­cho­czę, po­trzą­sa­jąc gło­wą. W du­chu prze­wra­cam na sie­bie ocza­mi. Cała ja – ry­czę oraz dą­sam się za­miast roz­ma­wiać z ja­kimś John­nym. A prze­cież na­praw­dę daw­no nie upra­wia­łam sek­su.

Co się sta­ło z mo­imi prio­ry­te­ta­mi? 

Zo­sta­wiam Ninę, pa­ku­ją­cą swo­je rze­czy, i wy­cho­dzę. Kie­dy znaj­du­ję się na świe­żym po­wie­trzu, za­my­kam oczy, a na­stęp­nie od­dy­cham głę­bo­ko. Otwie­ram je z uśmie­chem.

Dzie­dzi­niec wy­glą­da wspa­nia­le. Nat nie chcia­ła ni­cze­go wy­myśl­ne­go, wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że im mniej, tym le­piej. To się za­wsze spraw­dza, je­śli chce­cie znać moje zda­nie. Pra­gnę­ła tyl­ko, by krze­sła usta­wio­ne wzdłuż traw­ni­ka mia­ły bia­łe oraz mo­re­lo­we po­krow­ce. Je­dy­nym do­dat­kiem, jaki so­bie za­ży­czy­ła, były ko­lo­ro­we chiń­skie lam­pio­ny, któ­re za­pa­li­my po zmro­ku. Po­tra­wy da­ją­ce się jeść pal­ca­mi oka­za­ły się strza­łem w dzie­siąt­kę – dzię­ki temu nie po­trze­bo­wa­li­śmy sto­łów i mo­gli­śmy roz­ma­wiać, a tak­że śmiać się, pod­czas gdy roz­no­szo­no je­dze­nie. 

Ska­nu­ję wzro­kiem oto­cze­nie. Po le­wej wi­dzę Tinę w cią­ży, trzy­ma­ją­cą się za ręce ze swo­im mę­żem, Ni­kiem. Kie­dy mija ich kel­ner, Tina od­pro­wa­dza go wzro­kiem. Nik, jak to Nik, po­dą­ża za spoj­rze­niem żony, po czym bie­gnie za męż­czy­zną, a chwi­lę póź­niej przy­no­si całą tacę przy­sta­wek. Tina bie­rze małą prze­ką­skę, a na­stęp­nie mówi „ko­cham cię”. Nik nie od­po­wia­da, lecz obej­mu­je ją wol­ną ręką. Na­chy­liw­szy się, ca­łu­je Tinę w czo­ło. Za­my­ka oczy, po­zwa­la­jąc, by ten po­ca­łu­nek trwał. 

Ser­ce mnie kłu­je i na chwi­lę pa­no­wa­nie nad moją gło­wą przej­mu­je ta suka Za­zdrość. Też chcę ta­kiej mi­ło­ści. Je­śli mi się po­szczę­ści, pew­ne­go dnia ją znaj­dę. 

Do Nika oraz Tiny pod­cho­dzą Na­ta­lie z Ashe­rem. Uśmiech­nię­ta Nat wrę­cza Ti­nie bu­tel­kę soku jabł­ko­we­go, po czym kuca przed nią.

Czu­ję ucisk w pier­si. 

Po­ło­żyw­szy dło­nie na wy­raź­nie za­okrą­glo­nym brzu­chu Tiny, Nat prze­ma­wia do nie­go. Ash ści­ska Tinę za ra­mię, a ona uśmie­cha się ze zro­zu­mie­niem, opie­ra­jąc po­li­czek na ręce męż­czy­zny. Po­trze­ba praw­dzi­wej przy­jaź­ni, by zro­bić to, co Tina z Ni­kiem ro­bią dla Nat i Asha. 

Wi­dzi­cie, Tina jest w cią­ży, ale to nie są dzie­ci jej oraz Nika, tyl­ko Na­ta­lie i Ashe­ra. Nat nie da­ła­by rady do­no­sić cią­ży, więc Tina zo­sta­ła ich su­ro­gat­ką, gdyż jest oso­bą, któ­rą smu­cą nie­szczę­ścia in­nych, a dla swo­ich bli­skich zro­bi­ła­by wszyst­ko. Ostat­nio do­wie­dzie­li­śmy się, że uro­dzi bliź­nia­ki, lecz jesz­cze nie zna­my płci. Szcze­rze mó­wiąc, Nat za­le­ży je­dy­nie na tym, aby ma­lu­chy były zdro­we. 

Pod­cho­dzą Lola z Tri­kiem, trzy­ma­jąc się za ręce, a w ślad za nimi po­dą­ża kon­kret­ny John­ny. John­ny, od któ­re­go nie je­stem w sta­nie ode­rwać wzro­ku, bo wy­glą­da tak John­no­wa­to, że John­ny z mo­je­go pla­ka­tu mógł­by łkać całą noc z za­zdro­ści. Max Le­okov sta­je za Nat z nie­cnym uśmiesz­kiem. Pod­no­si ją bez ostrze­że­nia i od­wra­ca twa­rzą do Asha. Mi­mo­wol­nie chi­cho­czę, wi­dząc minę tego ostat­nie­go – za­ci­ska szczę­kę, a wszyst­kie przy­ja­zne uczu­cia wy­pa­ro­wu­ją, za­stą­pio­ne zło­ścią.

Ale Max ma to gdzieś. W dość zmy­sło­wym uści­sku obej­mu­je Na­ta­lie w pa­sie, na­chy­la się nad jej szy­ją i za­czy­na skła­dać po­ca­łun­ki. Skrzy­wio­ny Asher robi krok w jego kie­run­ku, ale Max po pro­stu się cofa, cały czas trzy­ma­jąc ko­bie­tę w ra­mio­nach. Ze swo­je­go miej­sca nie sły­szę, co mówi, jed­nak są­dząc po chy­trym uśmiesz­ku Mak­sa oraz śmie­chu, któ­ry się roz­le­ga, pew­nie cwa­nia­ku­je. Naj­wy­raź­niej ży­cie mu nie­mi­łe, sko­ro tak pro­wo­ku­je Asha.

Wi­dzia­łam, do cze­go jest zdol­ny do­pro­wa­dzo­ny do osta­tecz­no­ści Asher. To nic mi­łe­go. 

Te­raz do­ska­ku­je do Mak­sa, na co ten tchórz­li­wie pusz­cza Nat, lecz szyb­ko sta­je przed Tiną z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi. Tina, jak to Tina, daje się na­brać, po­zwa­la­jąc na przy­tu­le­nie. Re­agu­je śmie­chem na mo­kre po­ca­łun­ki skła­da­ne na po­licz­ku.

Max w ostat­niej chwi­li uni­ka pię­ści Nika, po czym bie­rze za rękę Lolę. Przy­cią­ga ją do sie­bie, na co Lola z uśmie­chem prze­wra­ca ocza­mi. Męż­czy­zna ją przy­tu­la, a na­stęp­nie po­ru­sza się z nią w wol­nym tań­cu, w środ­ku kó­łecz­ka utwo­rzo­ne­go przez przy­ja­ciół. Tri­ko­wi się to nie po­do­ba, dla­te­go od­bi­ja Lolę i przy­cią­ga do sie­bie. Ko­bie­ta wzdy­cha uszczę­śli­wio­na, przy­tu­la­jąc się do nie­go.

Max otwie­ra ra­mio­na, krę­cąc gło­wą. 

– Nie umie­cie się ba­wić – mówi. 

Po­tem pod­cho­dzi do baru, by ob­jąć od tyłu sie­dzą­cą przy nim Mimi, któ­ra sztyw­nie­je na chwi­lę, od­wra­ca się, a po­tem roz­luź­nia w jego uści­sku. Max szep­cze jej coś do ucha, na co od­py­cha go, śmie­jąc się gło­śno. Przy­kła­da rękę do ser­ca, uda­jąc, że go zra­ni­ła. 

A ja przez chwi­lę je­stem za­zdro­sna. Oni na­praw­dę są ro­dzi­ną. Część mnie de­spe­rac­ko chcia­ła­by do niej na­le­żeć. Czu­ję się jak ku­jon pa­trzą­cy na grup­kę naj­po­pu­lar­niej­szych dzie­cia­ków w szko­le. Mimo wszyst­ko roz­glą­dam się za ja­kimś John­nym, ale, choć wy­ła­wiam w tłu­mie kil­ku przy­stoj­nia­ków, cią­gle śle­dzę wzro­kiem wy­so­kie­go bru­ne­ta o zło­tych oczach oraz z ma­gicz­nym do­łecz­kiem.

Max.

Stra­ci­łam ra­chu­bę, z ilo­ma ko­bie­ta­mi flir­to­wał, zu­peł­nie jak­by – bądź­my szcze­rzy – był John­nym we wła­snej oso­bie.

Czy od­wa­żę się po­wie­dzieć, że pre­zen­tu­je się le­piej niż ory­gi­nał?

Świę­to­kradz­two!

Je­śli mia­ła­bym wy­brać na dziś ja­kie­goś John­ny’ego, zo­stał­by nim wła­śnie Max. Speł­nia wszyst­kie wy­ma­ga­nia – jest wspa­nia­ły, za­baw­ny, in­te­li­gent­ny oraz cza­ru­ją­cy, a są­dząc po tym, jak krą­ży po sali, bez wąt­pie­nia nie bra­ku­je mu też pew­no­ści sie­bie. 

Przez ko­lej­ne dzie­sięć mi­nut pa­trzę, jak Max flir­tu­je z każ­dą ko­bie­tą, któ­ra się na­wi­nie, łącz­nie z moją mamą. W koń­cu na­bie­ram wy­star­cza­ją­co od­wa­gi, żeby z nim po­roz­ma­wiać. Tak na­praw­dę nie prze­pa­dam za flir­cia­rza­mi, ale po­do­ba mi się, że wszyst­kie ko­bie­ty trak­tu­je jed­na­ko­wo. Żad­na się nie ucho­wa – za­cze­pia je nie­za­leż­nie od tego, czy są sta­re, mło­de, gru­be, czy chu­de. Wi­dzę, że pod­cho­dzi do Niny, któ­ra rów­nież nie po­zo­sta­je obo­jęt­na na jego urok. Uj­mu­je jej rękę i ca­łu­je ją kil­ka­krot­nie, aż sio­stra wol­ną dło­nią za­sła­nia usta, wal­cząc z uśmie­chem.

To moja oka­zja. Wcho­dzę.

Gdy się zbli­żam, Nina uwal­nia się od jego wszę­do­byl­skich dło­ni. Idzie do baru po­ga­dać z Mimi. Max zo­sta­je sam, więc wy­cią­ga z kie­sze­ni ko­mór­kę, po czym prze­su­wa pal­cem po ekra­nie. 

Lu­bisz flir­to­wać, Max? No to się szy­kuj.

Z każ­dym ko­lej­nym kro­kiem żo­łą­dek za­ci­ska mi się w ocze­ki­wa­niu. Czu­ję eks­cy­ta­cję! W koń­cu sta­ję przy nim i chrzą­kam ci­cho. Spo­glą­da na mnie z unie­sio­ny­mi brwia­mi, żeby za­raz znów wle­pić wzrok w ekran.

– Cześć, He­len. Jak się masz? – pyta.

Uśmiech mi bled­nie.

He­len? Se­rio?

Cóż... to sła­by po­czą­tek. 

Da­lej bawi się te­le­fo­nem.

– Tak wła­ści­wie to He­le­na. No, ale nie­waż­ne. Za­sta­na­wia­łam się, czy nie na­pił­byś się ze mną dri...

– Świet­nie. – Prze­ry­wa mi. – Miło było znów się z tobą zo­ba­czyć, He­len. 

A po­tem od­cho­dzi, zo­sta­wia­jąc mnie na środ­ku dzie­dziń­ca z otwar­ty­mi usta­mi. Mru­gam, krzy­wiąc się. Pró­bu­ję zro­zu­mieć, co wła­śnie za­szło. Za­wo­do­wy flir­ciarz, fa­cet, któ­ry pod­ry­wa wszyst­ko, co ma puls, wszyst­ko, co się ru­sza, mnie olał.

Hmmm. Ozna­cza to za­pew­ne, że je­stem kimś nie­po­żą­da­nym.

Czu­ję za­że­no­wa­nie, a po­licz­ki mi czer­wie­nie­ją, jed­nak szyb­ko zmu­szam się do obo­jęt­no­ści. Za­dzie­ram nos oraz pro­stu­ję ple­cy. Nic się nie sta­ło. Nie musi mnie lu­bić. Cza­sem lu­dzie po pro­stu się nie lu­bią. Zda­rza się. Nic nie szko­dzi. Poza tym, hej, to się cał­kiem do­brze skła­da. Chy­ba. Nie za­mie­rzam się przej­mo­wać Mak­sem Le­oko­vem. 

Już nie.









Roz­dział pierw­szy

He­le­na

 

– He­le­na, pocz­ta! – krzy­czy z kuch­ni mój tata.

Zry­wam się i ze­ska­ku­ję z łóż­ka. Pró­bu­ję iść szyb­ciej, niż mogę, przez co śli­zgam się w skar­pet­kach po pod­ło­dze. Na efek­ty nie trze­ba dłu­go cze­kać. Tak moc­no walę ko­la­nem w szaf­kę noc­ną, że sto­ją­ce na niej ram­ki ze zdję­cia­mi spa­da­ją, a szklan­ka z wodą prze­wra­ca się na roz­ło­żo­ny pod­ręcz­nik. 

Sa­pię z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, chwy­ta­jąc się szaf­ki z na­dzie­ją, że ból mi­nie, lecz ago­nia trwa. Do­zna­nie z każ­dą chwi­lą jest co­raz bar­dziej roz­dzie­ra­ją­ce. W prze­bły­sku ja­sno­ści umy­słu my­ślę so­bie: To ko­niec... wła­śnie tak to się skoń­czy.

No do­brze, tro­chę dra­ma­ty­zu­ję, ale, niech mnie dia­bli, to na­praw­dę boli!

Och, do­bry Boże.

Pul­su­ją­ce ko­la­no drę­twie­je. Pew­nie będę jed­ną z nie­wie­lu osób, któ­rym am­pu­to­wa­no koń­czy­nę z po­wo­du ude­rze­nia w szaf­kę noc­ną. A może na­wet je­dy­ną? Tak czy ina­czej, zo­sta­nę tyl­ko ko­lej­nym nu­mer­kiem w sta­ty­sty­kach. Czoł­gam się do drzwi, po czym pa­dam, umie­ra­ją­ca, w pro­gu.

– Tato, po­mo­cy! – wo­łam, li­cząc, że przy­bę­dzie na ra­tu­nek.

– Nie! – od­krzy­ku­je po chwi­li.

Chcia­ła­bym po­wie­dzieć, iż jest okrop­nym oj­cem, któ­ry pra­gnie mo­jej śmier­ci, jed­nak by­ła­by to nie­praw­da. Wspa­nia­ły z nie­go oj­ciec, cho­ciaż lubi nie­co dra­ma­ty­zo­wać (my­śli­cie, że niby po kim to odzie­dzi­czy­łam?). Raz albo dwa twier­dzi­łam, co praw­da, że umie­ram, ale w tym przy­pad­ku to nie żart. Za­czy­na mi się ro­bić ciem­no przed ocza­mi. Wi­dzę świa­teł­ko w tu­ne­lu.

– Tato, po­móż mi! Mdle­ję! – krzy­czę spa­ni­ko­wa­nym gło­sem.

– Co te­raz? Za­cię­łaś się pa­pie­rem, czy umy­łaś w pa­lec? – Wzdy­cha cięż­ko.

Moją twarz wy­krzy­wia gry­mas, kie­dy za po­mo­cą łok­ci pod­cią­gam się do po­zy­cji sie­dzą­cej.

– Po pierw­sze, sta­rusz­ku, mówi się „ude­rzy­łaś”, a nie „umy­łaś”. Mu­sisz po­pra­co­wać nad swo­im an­giel­skim. Po dru­gie, tym ra­zem ude­rzy­łam się na­praw­dę moc­no. Moje ży­cie wi­sia­ło na wło­sku. Gdy­bym nie na­kle­iła pla­stra w od­po­wied­nim mo­men­cie, na­wet chi­rurg nie zdo­łał­by oca­lić mo­je­go ma­łe­go pal­ca. 

Śmiech wy­peł­nia kuch­nię.

– Tak, może mój an­giel­ski jest sła­by, ale ty, ko­cha­nie, bo­lisz mnie w ty­łek.

Chi­cho­czę. Tata bywa do­praw­dy uro­czy.

– Mówi się: „je­steś wrzo­dem na moim tył­ku”! Boże!

Pod­no­szę się, za­po­mi­na­jąc o ob­ra­że­niach. Do­cho­dzę do wnio­sku, że już ty­siąc pięć­set sto dzie­więć­set razy oszu­ka­łam śmierć i nie umar­łam z po­wo­du nie­zdar­no­ści. Swo­bod­nie uży­wam tego sło­wa. Cza­sem mo­je­mu cia­łu wy­da­je się po pro­stu, że wie, co robi, więc nie zwa­ża na sy­gna­ły z mó­zgu. Po­ru­sza się wów­czas na au­to­pi­lo­cie, któ­re­go inni nie po­sia­da­ją. Z tego, co wiem, to moja spe­cjal­na umie­jęt­ność.

Pod­pie­ra­jąc się o ścia­nę, kuś­ty­kam do kuch­ni. Suk­ces, w koń­cu do­tar­łam na miej­sce! Tata na­wet nie pod­no­si wzro­ku znad ga­ze­ty, by prze­ko­nać się, czy wszyst­ko w po­rząd­ku po nie­mal śmier­tel­nym wy­pad­ku.

– Nic mi nie jest, dzię­ku­ję za tro­skę! – mó­wię gło­śno ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi. – Nie, na­praw­dę wszyst­ko gra, nie po­trze­bu­ję lodu. Cóż z cie­bie za wspa­nia­ły ro­dzic! Oj­ciec roku po raz ko­lej­ny w ak­cji. 

 

Tata przy­my­ka po­wie­ki, wzdy­cha, po czym wzno­si oczy do nie­ba, z pew­no­ścią dzię­ku­jąc Bogu za cu­dow­ną cór­kę. Po­wi­nien być Mu wdzięcz­ny.

Je­stem naj­lep­sza.

Na­gle prze­sta­ję uty­kać, pod­cho­dzę i obej­mu­ję go od tyłu za szy­ję, a na­stęp­nie kła­dę bro­dę na ły­sie­ją­cej gło­wie. 

– Pew­ne­go dnia umrę od ude­rze­nia w pa­lec u nogi, a wte­dy bę­dziesz mu­siał wy­ja­śniać le­ka­rzom prze­pro­wa­dza­ją­cym au­top­sję, dla­cze­go ni­g­dy nie wspo­mi­na­łeś o in­nych tego typu zda­rze­niach. Pew­nie we­zwą cię na prze­słu­cha­nie lub wsa­dzą za za­nie­dba­nie. 

Śmie­je się tu­bal­nie, a ja ca­łu­ję go w po­li­czek. Bio­rę ze sto­łu ko­per­tę i wyj­mu­ję list. Jed­nak za­nim prze­czy­tam, zmie­rzam do lo­dów­ki po sok jabł­ko­wy. 

Gdy sia­dam, tata pyta:

– Co u Na­ta­lie?

Wzru­szam ra­mio­na­mi.

– Nie wiem. Ostat­nio cią­gle jest za­ję­ta. Nie ma za bar­dzo, kie­dy po­ga­dać.

Marsz­czy brwi.

– Znaj­dzie czas. Nina dzwo­ni każ­dy dzień. Za­dzwoń ty. Dziś.

Za­czy­nam czy­tać, a z każ­dym ko­lej­nym zda­niem ser­ce bije mi co­raz moc­niej. Otwie­ram sze­rzej oczy, pod ko­niec zaś nie mogę ukryć uśmie­chu. 

– Chy­ba nie mu­sisz się mar­twić o Nat. – Prze­su­wam kart­kę w jego stro­nę. Ska­nu­je wzro­kiem tekst z twa­rzą po­zba­wio­ną wy­ra­zu. – Wkrót­ce bę­dzie mia­ła to­wa­rzy­stwo. 

– No­wo­jor­ski Ośro­dek Re­ha­bi­li­ta­cyj­ny. – Czy­ta na głos.

Wy­rzu­ciw­szy ręce w górę, wi­wa­tu­ję. 

– Wła­śnie tak! Jadę do No­we­go Jor­ku! 

Ra­mio­na mu opa­da­ją.

– Dla­cze­go wszyst­kie mnie opusz­cza­cie? – mru­czy.

Uj­mu­ję jego dużą dłoń i opa­no­wu­ję en­tu­zjazm. 

– Prze­cież nie wy­ja­dę na za­wsze, tato. To wspa­nia­ła oka­zja. Roz­ma­wia­li­śmy o tym. 

– Wiem. – Pro­stu­je się. – Bę­dziesz się uczyć oraz pra­co­wać, a w pew­ny dzień wy­grasz dużą na­gro­dę, bo taka je­steś mą­dra. 

Jak na ko­goś, kto kiep­sko mówi po an­giel­sku, to do­praw­dy wzru­sza­ją­cy kom­ple­ment. Mru­gam, by po­zbyć się łez.

– Dzię­ku­ję, tato. 

Otwie­ra­ją się tyl­ne drzwi, przez któ­re wcho­dzi mama z za­ku­pa­mi. Kie­dy do­strze­ga nas z tatą, na­sze złą­czo­ne dło­nie i smut­ne twa­rze, z wes­tchnie­niem upusz­cza tor­by.

– Ktoś umarł? – pyta.

Okej, dra­ma­tyzm mo­głam odzie­dzi­czyć też po ma­mie.

Pod­cho­dzę do niej z li­stem. Trzy­ma go w drżą­cych dło­niach, czy­ta­jąc z prze­ra­że­niem.

– Nowy Jork – szep­cze. A po­tem za­czy­na pła­kać. I śmiać się. I zno­wu pła­kać. 

Przy­tu­la mnie moc­no, ko­ły­sząc.

– Och, ko­cha­nie. To cu­dow­nie. Tak się cie­szę! – Gar­dło za­ci­ska mi się z emo­cji, gdy za­my­kam oczy, po­zwa­la­jąc ma­mie się obej­mo­wać. Cza­sem do szczę­ścia wy­star­czy je­dy­nie cie­pło mat­czy­ne­go uści­sku. Ca­łu­je mnie w skroń. – Dasz so­bie radę. A te­raz za­dzwoń, żeby przy­jąć tę ofer­tę, nim ktoś cię ubie­gnie. – Otwo­rzyw­szy oczy, wi­dzę nie­po­cie­szo­ne­go tatę. Wa­ham się, na co mama szep­cze: – Bę­dzie do­brze, obie­cu­ję. 

Za­wsze wspie­ra­ła mnie naj­bar­dziej ze wszyst­kich. Moc­no wie­rzy w to, że war­to po­dą­żać za ma­rze­nia­mi, do­kąd­kol­wiek nas one nie do­pro­wa­dzą. Ca­łu­je mnie jesz­cze raz, a po chwi­li pusz­cza, od­wra­ca się oraz kle­pie w ty­łek. Ze śmie­chem od­bie­ram od niej kart­kę, po czym idę do po­ko­ju. Chwy­tam z biur­ka te­le­fon, aby wy­brać nu­mer po­da­ny w li­ście.

– Dzień do­bry, chcia­ła­bym po­roz­ma­wiać z – zer­kam szyb­ko na pod­pis – Ja­me­sem Whit­ta­ke­rem. 

– Z kim mam przy­jem­ność? 

 – He­le­na Ko­vac – przed­sta­wiam się. – Pan Whit­ta­ker cze­ka na mój te­le­fon.

– Pro­szę chwi­lę po­cze­kać. 

– Oczy­wi­ście.

Za­my­kam oczy, słu­cha­jąc mu­zycz­ki pły­ną­cej z gło­śni­ka. Za­mie­rzam do­łą­czyć do śpie­wa­nia re­fre­nu ży­wio­ło­wej pio­sen­ki, lecz na­stę­pu­je klik­nię­cie, po któ­rym do­cie­ra do mnie głę­bo­ki, acz sym­pa­tycz­ny głos.

– Wi­tam pa­nią, pani Ko­vac. Z tej stro­ny Ja­mes Whit­ta­ker. Mam na­dzie­ję, że przy­no­si mi pani do­bre wie­ści. 

Uśmie­cham się sze­ro­ko. 

– Dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję. 

– To ja po­wi­nie­nem dzię­ko­wać naj­lep­szej stu­dent­ce na roku. Pro­szę jed­nak nie trzy­mać mnie w nie­pew­no­ści. – Już lu­bię tego go­ścia. – Ak­cep­tu­je ją pani? Wiem, że wy­ma­ga prze­pro­wadz­ki, ale obie­cu­ję, iż po­kry­je­my kosz­ty, a tak­że po­mo­że­my w zna­le­zie­niu tym­cza­so­we­go lo­kum. 

Do­brze wie­dzieć.

– Chęt­nie po­dej­mę pra­cę na tym sta­no­wi­sku, pa­nie Whit­ta­ker. Moja sio­stra miesz­ka w No­wym Jor­ku, więc ra­czej za­trzy­mam się u niej. 

– Pro­szę, mów mi Ja­mes. Świet­nie. Bar­dzo się cie­szę, że do­łą­czysz do na­sze­go ze­spo­łu. Jak tyl­ko prze­ślesz ma­ilo­wo zgo­dę, mo­że­my ru­szać. – Prze­ry­wa na chwi­lę, a na­stęp­nie pyta ostroż­nie: – Kie­dy by­ła­byś w sta­nie za­cząć?

Dziś jest wto­rek. Za­sta­na­wiam się przez mo­ment.

Ile cza­su zaj­mie mi spa­ko­wa­nie wszyst­kie­go i roz­po­czę­cie no­we­go ży­cia?

– Może od po­nie­dział­ku? Czy to za wcze­śnie?

Ja­me­so­wi wy­ry­wa się par­sk­nię­cie.

– Ani tro­chę.

To się dzie­je. To się na­praw­dę dzie­je. 

– Nie mogę się do­cze­kać. – To praw­da.

– Po pro­stu przy­jedź. Przez pierw­szy ty­dzień bę­dzie­my cię wdra­żać, a po­tem za­cznie­my uma­wiać pa­cjen­tów. Co ty na to?

– Brzmi do­brze – nie­mal szep­czę. 

– Je­śli bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wa­ła, dzwoń śmia­ło. Po­dam ci mój pry­wat­ny nu­mer. – Dyk­tu­je go i do­da­je szyb­ko: – Wiem, jak to jest być no­wym w mie­ście. Pięć lat temu sam tego do­świad­czy­łem, dla­te­go do­pil­nu­ję, abyś prze­szła przez ten pro­ces moż­li­wie bez­bo­le­śnie. 

Wow. To ta­kie miłe. Uwiel­biam swo­je­go no­we­go sze­fa!

– Dzię­ku­ję, pa­nie Whitt... – Ury­wam bły­ska­wicz­nie. – Dzię­ku­ję, Ja­mes. Nie mogę się do­cze­kać.

– Do zo­ba­cze­nia w po­nie­dzia­łek. 

Roz­łą­czyw­szy się, dzię­ku­ję Bogu, że mój pra­co­daw­ca nie oka­zał się sta­rym, wred­nym dup­kiem. Na­dal trzy­ma­jąc te­le­fon w dło­ni, dzwo­nię pod je­den z nu­me­rów do­da­nych do szyb­kie­go wy­bie­ra­nia. 

– Sie­ma, mał­po, wła­śnie o to­bie my­śla­łam – wita mnie sio­stra.

Pry­cham.

– Czyż­by? Niech zgad­nę... zo­ba­czy­łaś ko­bie­tę z bro­dą, któ­ra ci o mnie przy­po­mnia­ła?

– To był sple­śnia­ły ser. 

Re­cho­czę, jed­nak po chwi­li się opa­no­wu­ję.

– Nat, dzwo­nię nie bez po­wo­du...

Wzdy­cha.

– Ktoś umarł? 

– Nie, nikt nie umarł! – krzy­czę, po­iry­to­wa­na. – Jezu, co za nie­nor­mal­na ro­dzi­na! 

– Po­wie­dzia­łaś to tak po­waż­nie, że niby co mia­łam so­bie po­my­śleć? Na śmierć mnie wy­stra­szy­łaś! 

– Wy­bacz. Po pro­stu mam spra­wę, to wszyst­ko – wy­ja­śniam.

Na mo­ment za­pa­da ci­sza.

– Jaką? – pyta po­dejrz­li­wie.

– Mo­gła­byś zna­leźć dla mnie miesz­ka­nie?

Nie­mal wi­dzę jej zdzi­wio­ną twarz.

– Um, ko­cha­na, nie bę­dzie ci ła­twiej zro­bić tego sa­mej, sko­ro ja nie miesz­kam już w Ka­li­for­nii?

– Pew­nie tak. – Mil­czę chwi­lę. – Oczy­wi­ście, że nie mia­łam na my­śli Ka­li­for­nii. Po­trze­bu­ję lo­kum w No­wym Jor­ku. Tam do­sta­łam pra­cę, więc wy­naj­mo­wa­nie cze­goś w Ka­li­for­nii by­ło­by nie­mą­dre. – Szcze­rzę się. – No sie­ma, są­siad­ko! 

Sap­nię­cie, póź­niej ci­sza.

– Bez. Jaj.

– No bez.

– Na­tych­miast prze­stań kła­mać, ję­dzo!

Wy­bu­cham śmie­chem. 

– Szyb­ko po­szło. Ale se­rio, nie żar­tu­ję. Prze­pro­wa­dzam się do No­we­go Jor­ku i po­trze­bu­ję miesz­ka­nia. Szyb­ko... bar­dzo.

– Jak bar­dzo? – pyta, za­szo­ko­wa­na. 

– Na po­nie­dzia­łek. 

Gdy sły­szę ude­rze­nie, a po­tem mę­ski jęk, wiem, że ofia­rą eks­cy­ta­cji zo­stał naj­praw­do­po­dob­niej Asher.

– O mój Boże, to cu­dow­nie! Dla­cze­go nie wspo­mi­na­łaś, że sta­rasz się o pra­cę tu­taj, ty kłam­li­wa men­do? 

Po spo­so­bie, w jaki roz­ma­wia­my, moż­na by od­nieść wra­że­nie, iż nie zno­si­my się z sio­stra­mi, ale praw­da jest taka, że bar­dzo się ko­cha­my. Po pro­stu dość nie­ty­po­wo to oka­zu­je­my. 

En­tu­zjazm przej­mu­je nade mną kon­tro­lę. 

– Jesz­cze nie zna­lazł się chęt­ny na wy­na­ję­cie mo­je­go miesz­ka­nia, za­tem wy­cho­dzi na to, że zo­sta­nie­my praw­dzi­wy­mi są­siad­ka­mi! Bę­dziesz mo­gła przy­cho­dzić, gdy tyl­ko ze­chcesz. Bę­dzie­my ra­zem jeść oraz go­to­wać, a tak­że u sie­bie no­co­wać. – Sa­pie, a po­tem krzy­czy: – Ale za­rą­bi­ście! 

Przy­gry­zam wy­gię­tą w uśmie­chu war­gę. 

Nie mogę się do­cze­kać po­nie­dział­ku. 









Roz­dział dru­gi

He­le­na

 

Czte­ry dni póź­niej...

 

Za­kle­jam ostat­nie pu­dło i roz­glą­dam się po sy­pial­ni. Wy­glą­da tak... pu­sto. Ścia­ny oraz pod­ło­ga są gołe. Na pół­kach nic nie zo­sta­ło. 

Mój po­kój jest nagi.

Nie bar­dzo wiem, jak się z tym czu­ję.

Je­śli kłu­cie w pier­si sta­no­wi ja­kąś wska­zów­kę, po­wie­dzia­ła­bym, że przy­kro mi z tego po­wo­du. Miesz­ka­łam tu­taj od za­wsze – ba­wi­łam się, cho­wa­łam przed świa­tem, do­ra­sta­łam oraz po­szu­ki­wa­łam spo­ko­ju. 

Było mi tu do­brze. Będę za nim tę­sk­nić. 

Wszyst­ko, co mi po­zo­sta­ło, to osiem kar­to­nów. Sa­mo­chód od prze­pro­wa­dzek przy­je­dzie po po­łu­dniu. To miłe, iż cały koszt po­kry­je nowy pra­co­daw­ca. Asher dzwo­nił wczo­raj, by po­in­for­mo­wać, że dziew­czy­ny za­bra­ły się do sprzą­ta­nia, więc na po­nie­dzia­łek miesz­ka­nie bę­dzie go­to­we. Nat z ko­lei dała mi znać, iż więk­szość rze­czy na­dal się w nim znaj­du­je, za­tem urzą­dze­nie się nie bę­dzie mnie zbyt wie­le kosz­to­wa­ło. 

Za­pro­po­no­wa­łam, że za­pła­cę za me­ble, któ­re tam zo­sta­wi­ła, ale sta­now­czo od­mó­wi­ła, uży­wa­jąc mnó­stwa prze­kleństw. Kłó­ci­łam się z nią jed­nak, przez co rzu­ca­ła jesz­cze gor­szym mię­sem. Na­gle Ash ode­brał jej te­le­fon i oznaj­mił:

 

– Za nic nie bę­dziesz pła­cić, mała. Po pro­stu się wpro­wa­dzisz. Je­że­li chcesz mi po­dzię­ko­wać, to na­karm mnie.

Z Ashe­rem na­praw­dę trud­no się sprze­czać, po­nie­waż jest zbyt pew­ny swe­go. 

W po­ko­ju zo­sta­ła ostat­nia rzecz, przez któ­rą czu­ję się roz­dar­ta. Pla­kat John­ny’ego na­dal wisi na ścia­nie przy drzwiach.

Już czas.

Ale nie je­stem jesz­cze go­to­wa.

Już czas. Miał uda­ne ży­cie. Po­zwól mu odejść. 

Mózg ma ra­cję. Mu­szę po­zwo­lić mu odejść.

Pod­cho­dzę do drzwi, pa­trząc w oczy John­ny’emu Dep­po­wi. Skrę­ca mi się żo­łą­dek. 

– Wy­bacz. By­łeś świet­nym wy­my­ślo­nym chło­pa­kiem, lecz już do­ro­słam. Nie mam cza­su na mi­łość. Na­wet pla­to­nicz­ną. – Ale on przy­glą­da się uważ­nie. – Nie patrz w ten spo­sób. 

Nic z tego. Tor­tu­ru­je mnie wzro­kiem. 

Wzdy­cham ze zmę­cze­nia, po­cie­ra­jąc czo­ło.

– Nie utrud­niaj. Pro­szę, John­ny. To ko­niec – mó­wię z bó­lem w ser­cu. 

Zdej­mu­ję pla­kat nie­spiesz­nie, z na­le­ży­tą ostroż­no­ścią, po czym zwi­jam, a na ko­niec wią­żę gum­ką. Pod­cho­dzę do ko­sza na śmie­ci, uno­szę po­kryw­kę, a na­stęp­nie wkła­dam go do środ­ka. Gdy się od­wra­cam, za­uwa­żam, że ob­ser­wu­je mnie mama.

– Już czas – szep­czę. 

Z uśmie­chem krę­ci gło­wą, a ja po­zwa­lam odejść swo­jej pierw­szej mi­ło­ści. 
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He­le­na

 

Dzie­sięć mi­nut póź­niej... 

 

Śli­zgam się w skar­pet­kach po ku­chen­nej pod­ło­dze. Hi­per­wen­ty­lu­jąc, otwie­ram szaf­kę pod zle­wem i grze­bię w ko­szu, do­pó­ki go nie od­naj­du­ję. Do­strze­gam przy sto­le wy­raź­nie zmar­twio­nych ro­dzi­ców.

– My­śla­łam, że po­tra­fię to zro­bić. – Przy­ci­skam John­ny’ego do pier­si. – Lecz jed­nak po­sta­no­wi­łam, że po­je­dzie ze mną. 

Kie­dy wra­cam do po­ko­ju z pla­ka­tem w dło­ni, od­dy­cham z ulgą.

Wy­bacz, John­ny. Nie kłóć­my się wię­cej.









Roz­dział trze­ci

Max

 

Moja noga po­dry­gu­je pod sto­łem.

De­ner­wu­ję się. 

Upi­jam łyk kawy, zer­ka­jąc na Nika oraz Tinę. Pa­trzę, jak je­dzą śnia­da­nie i za­sta­na­wiam się, w jaki spo­sób, do dia­bła, skie­ro­wać roz­mo­wę na wła­ści­we tory. Tina kroi omlet, lecz musi czuć na so­bie mój wzrok, bo w koń­cu otwie­ra sze­rzej oczy, mru­cząc:

– O co cho­dzi?

Szyb­ko krę­cę gło­wą.

– Nic.

Pij tę cho­ler­ną kawę i się nie wy­chy­laj. 

Tak wła­śnie ro­bię. Wbi­jam spoj­rze­nie w ku­bek. 

Nik trą­ca mnie sto­pą pod sto­łem. Uno­szę brwi, spo­glą­da­jąc na nie­go. Skła­da ga­ze­tę, od­kła­da ją, a chwi­lę póź­niej przy­glą­da mi się po­dejrz­li­wie. 

O nie.

Brat od­chy­la się na krze­śle, a na jego twa­rzy po­ja­wia się uśmie­szek wraz z do­łecz­kiem, nie­mal ta­kim sa­mym jak mój. 

Za­czy­nam się po­cić.

– Co? 

– Dziw­nie się za­cho­wu­jesz. To zna­czy, dziw­niej niż zwy­kle – pre­cy­zu­je. 

Tina pa­trzy na mnie, po­ta­ku­jąc.

– Wca­le nie – za­prze­czam.

– Wła­śnie, że tak. – Nie daje za wy­gra­ną Nik.

– Mie­sza ci się w gło­wie na sta­rość. – Pró­bu­ję za­żar­to­wać.

Nik stał się nie­co wy­czu­lo­ny na punk­cie swo­je­go wie­ku, od­kąd za­uwa­żył pierw­szy siwy włos. Wiem, że to nic ta­kie­go, prze­cież każ­dy kie­dyś osi­wie­je, ale pro­blem w tym, iż włos...

...nie wy­rósł na gło­wie. 

– Chy­ba two­jej sta­rej – sar­ka. 

Szcze­rzę się.

– Jest też two­ją sta­rą, więc jej to po­wtó­rzę. 

Roz­kła­da ręce, dro­cząc się:

– Śmia­ło. A wte­dy ja wy­znam praw­dę o za­su­szo­nych li­ściach ba­zy­lii w two­jej szu­fla­dzie z bie­li­zną.

Su­kin­syn.

– Były two­je! Cho­wa­łem je dla cie­bie!

Wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Ona o tym nie wie.

Wy­cią­gam rękę, by go wal­nąć – cze­go nie zno­si – kie­dy od­zy­wa się Tina.

– Nik, prze­stań.

Po­zdra­wiam go środ­ko­wym pal­cem, ale wte­dy Tina wsia­da na mnie. De­li­kat­nie oczy­wi­ście. 

– Max, złot­ko, zrób tak jesz­cze raz, a obie­cu­ję, iż ode­tnę cię od ba­be­czek na rok.

Sa­pię. Nie zro­bi­ła­by tego! Nie­ste­ty jej mina su­ge­ru­je co in­ne­go. Zsu­wam się na krze­śle.

– Ja­sna cho­le­ra, po­tra­fisz być wred­na, gdy cze­kasz na roz­wią­za­nie.

Uśmie­cha się słod­ko, głasz­cząc okrą­gły brzuch. 

– Moż­li­we, że je­stem ostat­nio nie­co ma­rud­na – przy­zna­je.

– I roz­chwia­na emo­cjo­nal­nie – do­da­ję.

Nik się szcze­rzy.

– I na­pa­lo­na.

– Nik! – wrzesz­czy Tina.

– Fuj! – wo­łam, krzy­wiąc się.

Ko­cham tę ko­bie­tę, nie­zła z niej la­ska. Nie chcę jed­nak wy­obra­żać jej so­bie w łóż­ku, szcze­gól­nie z Ni­kiem. Od­wra­cam się do nie­go z okrut­nym uśmiesz­kiem. 

– Jak tam twój siwy ło­niak? Sa­mot­ny?

Krze­sło pisz­czy, a chwi­lę póź­niej leżę, du­szo­ny na pod­ło­dze.

– Za­mknij się, śmie­ciu! – krzy­czy Nik.

– Ni­g­dy! – dy­szę. 

Tina chi­cho­cze, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc fakt, iż jej mąż mnie ob­ma­cu­je. 

– Och, złot­ko, nie jest tak źle. Po pro­stu go wy­rwij. Nie przej­muj się, ko­cham za­rów­no cie­bie, jak i two­je­go si­we­go ło­nia­ka – za­pew­nia. 

Nik za­mie­ra, zer­ka­jąc na nią.

– Je­śli go wy­rwę, po­ja­wią się ko­lej­ne – pa­ni­ku­je.

Wzru­sza ra­mio­na­mi. 

– No to się po­ja­wią. Te nowe też będę ko­cha­ła. 

Po­trzą­sa mną moc­no, ob­ser­wu­jąc żonę. Dusi mnie, a jed­no­cze­śnie się sprze­cza. Nik ma po­dziel­ną uwa­gę.

– Nie, nie bę­dziesz! Nikt nie ko­cha si­wych ło­nia­ków!

Tina pa­trzy mu w oczy śmier­tel­nie po­waż­nie, po czym uśmie­cha się lek­ko.

– Ja będę.

I nie kła­mie. 

Na­praw­dę jest naj­lep­sza. 

Zo­sta­ję po­pchnię­ty na pod­ło­gę. Kie­dy ude­rzam o nią gło­wą, sły­chać głu­che łup­nię­cie.

– To bo­la­ło, zje­bie – sy­czę. 

Wy­cią­ga w moją stro­nę dłoń. Uj­mu­ję ją, lecz za­nim mam szan­sę chwy­cić go za szy­ję, aby po­ka­zać, jak na­le­ży du­sić fa­ce­ta, w przed­po­ko­ju po­ja­wia się moja cór­ka. 

– Tato, nie mogę zna­leźć tor­by – na­rze­ka. 

Od­wró­ciw­szy się, po­sy­łam jej uśmiech, mimo że brzmi na sfru­stro­wa­ną. Ucze­sa­ła się już i zwią­za­ła dłu­gie, kasz­ta­no­we wło­sy. 

– Ucze­sa­łaś się – za­uwa­żam, marsz­cząc brwi. – Sama. – Tak, dą­sam się, ale ostat­nio pra­wie w ogó­le nie po­ma­gam có­recz­ce, cho­ciaż lu­bię to ro­bić. Je­stem jej tatą, a sta­łem się bez­u­ży­tecz­ny. Źle mi z tym. Sły­szę, jak Tina chrzą­ka. Gdy­bym był w jej za­się­gu, kop­nę­ła­by mnie. Szyb­ko zmie­niam minę, uśmie­cha­jąc się z dumą. – To świet­nie. Bra­wo, skar­bie! 

Ce­ecee spusz­cza wzrok, że­bym nie zo­ba­czył ru­mień­ca. Ła­two ją za­wsty­dzić. Nie po­tra­fi przyj­mo­wać po­chlebstw, lecz ma pe­cha, bo kom­ple­men­tu­ję ją nie­ustan­nie. 

Moja cór­ka nosi imię Ce­ci­lia – do­sta­ła je po bab­ce, więc mó­wi­my na nią Ce­ecee. Nie była pla­no­wa­na ani nic z tych rze­czy, ale na szczę­ście uro­dzi­ła się zdro­wa. Mu­szę przy­znać, że w ży­ciu nie od­czu­wa­łem ta­kie­go lęku jak wte­dy, gdy się do­wie­dzia­łem, że Mad­dy była w cią­ży, jed­nak szyb­ko przy­wy­kłem do my­śli, iż zo­sta­nę tatą. Praw­dę mó­wiąc, spodo­ba­ło mi się to tak bar­dzo, że z nie­cier­pli­wo­ścią wy­cze­ki­wa­łem chwi­li, w któ­rej we­zmę na ręce swo­je dziec­ko. Mad­dy po­dzie­la­ła moje uczu­cia. 

Wszyst­ko ule­gło zmia­nie, le­d­wie przy­wieź­li­śmy Ce­ecee do domu. 

Mad­dy była wiecz­nie nie­szczę­śli­wa. Iry­to­wa­ła się pła­czem cór­ki, nie chcia­ła jej do­ty­kać, kar­mić ani prze­wi­jać. Każ­dy wi­dział, że nie wy­twa­rza się żad­na więź mię­dzy nią a Ce­ecee. Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, aż zdia­gno­zo­wa­no u niej de­pre­sję po­po­ro­do­wą.

Nie do koń­ca wie­dzia­łem, co ro­bić, ale po­go­dzi­łem się z tym. Ro­dzi­na za­de­cy­do­wa­ła, że za­miesz­ka­my z mamą. Za­wsze czu­łem, że je­stem dla niej cię­ża­rem, że za­bie­ram jej prze­strzeń. Mu­sia­łem jed­nak pra­co­wać, by za­ro­bić na utrzy­ma­nie part­ner­ki oraz dziec­ka, więc kie­dy ha­ro­wa­łem, mama z sio­stra­mi mia­ły je na oku. Po­ma­ga­ły nam, jak mo­gły, czy ra­czej na tyle, na ile po­zwa­la­ła Mad­dy.

Nie twier­dzę, iż je­stem cał­kiem bez winy. By­łem mło­dy, więc mnie no­si­ło. Pa­mię­tam, że się zło­ści­łem, a tak­że krzy­cza­łem na moją dziew­czy­nę, aby ru­szy­ła się z łóż­ka i za­ję­ła na­szym dziec­kiem. Pa­mię­tam, jak wrzu­ca­łem ją pod zim­ny prysz­nic po tym, jak cały dzień prze­le­ża­ła w łóż­ku. Pa­mię­tam, że pła­ka­łem z fru­stra­cji i bez­sil­no­ści. Po pro­stu nie ro­zu­mia­łem, dla­cze­go nie­na­wi­dzi cór­ki. Nie poj­mo­wa­łem, dla­cze­go nie do­strze­ga, jaka pięk­na z niej dziew­czyn­ka.

Tak na­praw­dę de­pre­sja nie jest czar­no-bia­ła, tyl­ko przy­bie­ra ku­rew­sko wie­le od­cie­ni sza­ro­ści. Ła­two my­śleć: „Cze­mu ona nie zro­bi tego?” czy „Mo­gła­by prze­cież zro­bić tam­to”, lecz w rze­czy­wi­sto­ści to nie ta­kie pro­ste. W wol­nym cza­sie czy­ta­łem o przy­czy­nach tej cho­ro­by, bo są­dzi­łem, że je­śli znaj­dę źró­dło, wy­le­czę Mad­dy. Oka­za­ło się jed­nak, iż w każ­dym przy­pad­ku może być ina­czej.

De­pre­sja nie spra­wia, że ktoś na­gle słab­nie. Lu­dzie w tym sta­nie nor­mal­nie żyją. Nie­któ­rzy czu­ją ból w ser­cu oraz gło­wie. Mają wra­że­nie, jak­by wa­lił się świat. Je­śli ktoś by mnie spy­tał, po­wie­dział­bym, że oso­by wal­czą­ce z de­pre­sją to naj­sil­niej­si lu­dzie na świe­cie. 

Miesz­ka­nie z mamą się spraw­dza­ło, cho­ciaż cha­rak­ter­na z niej ko­bie­ta i jej za­cho­wa­nie nie­raz mnie fru­stro­wa­ło. Za­wsze jed­nak od­no­si­ła się do Mad­dy z czu­ło­ścią, a tak­że po­wta­rza­ła, iż przej­dzie­my przez to ra­zem. Moja part­ner­ka znów za­czę­ła się uśmie­chać, a po­tem brać Ce­ecee na ręce, kar­mić ją, prze­wi­jać oraz ką­pać. Szło jej do­brze. Wal­czy­ła.

Mad­dy wra­ca­ła do zdro­wia. 

Obo­je z mamą by­li­śmy prze­ko­na­ni, że po­ko­nu­je cho­ro­bę. Sta­ła się in­nym czło­wie­kiem, dzię­ki cze­mu po­now­nie za­czą­łem do­strze­gać w niej ko­bie­tę, w któ­rej się za­ko­cha­łem. Spra­wy ukła­da­ły się co­raz le­piej.

Ale na krót­ko. 

Pa­mię­tam tam­ten te­le­fon. Pa­mię­tam, jak słu­cha­łem słów mamy, choć nie do­cie­rał do mnie ich sens. Pa­mię­tam, jak ser­ce bo­le­śnie roz­pa­dło mi się na ka­wał­ki. Pa­mię­tam szpi­ta­le i bia­łe far­tu­chy. Pa­mię­tam, że pa­trzy­łem na swo­ją có­recz­kę, za­sta­na­wia­jąc się, ja­kich roz­mia­rów bę­dzie jej trum­na. Pa­mię­tam, jak zde­cy­do­wa­łem, iż wy­bio­rę ró­żo­wą, bo Ce­ecee była małą księż­nicz­ką, a księż­nicz­ki lu­bią ten ko­lor. Pa­mię­tam, że Mad­dy po pro­stu... znik­nę­ła. 

Nie pa­mię­tam za to, bym nie­na­wi­dził ko­goś rów­nie moc­no jak Mad­dy. 

Wszy­scy wie­dzą, że zda­rzył się wy­pa­dek. Mad­dy przy­go­to­wy­wa­ła lunch dla Ce­ecee, któ­ra do­pie­ro co skoń­czy­ła ro­czek. Po­ło­ży­ła dziec­ko na bla­cie, gdy wy­cią­ga­ła z lo­dów­ki po­trzeb­ne skład­ni­ki. Wszy­scy wie­dzą rów­nież, iż dziew­czyn­ka, spa­da­jąc, ude­rzy­ła o sto­łek, przez co zła­ma­ła krę­go­słup. Ow­szem, to wszyst­ko mia­ło miej­sce.

Nie każ­dy jed­nak wie, że tam­te­go ran­ka Ce­ecee była hu­mo­rza­sta. Mad­dy po­ło­ży­ła ją na bla­cie, sfru­stro­wa­na za­wo­dze­niem, po czym od­wró­ci­ła się do niej ple­ca­mi. Nie każ­dy wie, iż Ce­ecee za­czę­ła pła­kać, a wów­czas Mad­dy się wku­rzy­ła i wrza­snę­ła na moją có­recz­kę.

Dziew­czyn­ka ze­sztyw­nia­ła ze stra­chu, a na­stęp­nie spa­dła. 

O tym nikt nie ma po­ję­cia. Skąd za­tem ja wiem, co się sta­ło? Czte­ry dni po znik­nię­ciu Mad­dy otrzy­ma­łem od niej list. Prze­cho­wu­ję go do tej pory. Na­pi­sa­ła, że do­bro­wol­nie od­da­ła się w ręce po­li­cji. Za­trzy­ma­no ją na ob­ser­wa­cji w szpi­ta­lu, po­nie­waż ist­nia­ło ry­zy­ko po­peł­nie­nia przez nią sa­mo­bój­stwa. By­łem tak bar­dzo zły, że po czę­ści chcia­łem, by się za­bi­ła. 

Wie­le się wy­da­rzy­ło w mię­dzy­cza­sie. Ce­ecee prze­cho­dzi­ła ope­ra­cję za ope­ra­cją. Albo fa­sze­ro­wa­li ją le­ka­mi, albo wrzesz­cza­ła z bólu. Czę­sto pła­ka­ła, a ja pła­ka­łem ra­zem z nią. Nie ro­zu­mia­łem, czym so­bie na to za­słu­ży­łem. Od­po­wiedź jest jed­nak pro­sta.

Wy­pad­ki cho­dzą po lu­dziach. 

Mu­sisz się wów­czas do­sto­so­wać i ru­szyć da­lej. Mo­żesz być sztyw­ną kło­dą, któ­ra się zła­mie, lub drze­wem ugi­na­ją­cym się pod na­po­rem wia­tru. Wy­bór na­le­ży do cie­bie. 

 

Ce­ecee stra­ci­ła już mamę. Nie może stra­cić też mnie. Ni­g­dy. Spę­dzi­li­śmy w szpi­ta­lu tyle cza­su, że by­li­śmy po imie­niu ze wszyst­ki­mi le­ka­rza­mi oraz pie­lę­gniar­ka­mi na od­dzia­le dzie­cię­cym. Moja mama przy­no­si­ła im je­dze­nie. Da­wa­li­śmy so­bie pre­zen­ty na świę­ta. Wkrót­ce ci wspa­nia­li lu­dzie po­więk­szy­li na­szą, i tak dużą, ro­dzi­nę. Nie wiem, co bym bez nich zro­bił. Nie­za­leż­nie od tego, jaki by­łem skwa­szo­ny czy sfru­stro­wa­ny, za­wsze o nas dba­li. Z uśmie­chem.

Krę­go­słup Ce­ecee zo­stał zła­ma­ny, cze­go nie dało się na­pra­wić. Mu­sie­li­śmy po pro­stu na­uczyć się z tym żyć.

– Spraw­dza­łaś w swo­im po­ko­ju? – py­tam, wra­ca­jąc my­śla­mi do te­raź­niej­szo­ści.

Có­recz­ka pa­trzy na mnie po­dejrz­li­wie, po­ta­ku­jąc.

– Uch, tak. Spraw­dza­łam.

Wy­rzu­cam ręce w po­wie­trze.

– No to nie wiem.

Wjeż­dża do ja­dal­ni. Gdy tyl­ko znaj­du­je się w za­się­gu Tiny, zo­sta­je wy­ści­ska­na oraz ob­sy­pa­na ca­łu­sa­mi. 

– Nie mogę so­bie przy­po­mnieć, gdzie ją po­ło­ży­łam. – Wzdy­cha, sfru­stro­wa­na. 

Boże, jest taka uro­cza.

Nik zwi­ja ga­ze­tę i żar­to­bli­wie kle­pie nią Ce­ecee po gło­wie. 

– A po­wie­dzia­łaś Ti­nie „dzień do­bry”, świersz­czy­ku? 

Przy­tu­liw­szy dziew­czy­nę moc­niej, Tina pa­trzy na męża z mi­ło­ścią w oczach.

– Może i nie, ale księż­nicz­ka ra­czej nie ma na­stro­ju na two­je gier­ki, skar­bie. 

Ce­ecee ma nie­mal trzy­na­ście lat – nie jest już dziec­kiem, lecz nie moż­na jesz­cze na­zwać jej na­sto­lat­ką. Każ­de­go dnia wi­dzę, jak się zmie­nia. Chciał­bym ja­kimś spo­so­bem za­trzy­mać pro­ces do­ra­sta­nia, a jed­no­cze­śnie nie mogę się do­cze­kać, kie­dy zo­ba­czę, jak sta­je się do­brą ko­bie­tą. Tina ma jed­nak ra­cję, Ce­ecee była 

 

ostat­nio bar­dzo sfru­stro­wa­na. Wiem, że wy­ni­ka to z doj­rze­wa­nia. Cho­le­ra, cze­ka­łem na to z prze­ra­że­niem.

Na szczę­ście mam sio­stry, mamę, Tinę, Nat, Lolę i Mimi, któ­re po­mo­gą mi z tymi roz­mo­wa­mi, gdy na­dej­dzie czas. No, bo se­rio, jak mogę dys­ku­to­wać ze swo­ją có­recz­ką o okre­sie oraz tym, co się z nim wią­że, je­śli nie mam o tym bla­de­go po­ję­cia? Śmiesz­ne!

Twarz Ce­ecee ła­god­nie­je. Z lek­kim uśmie­chem ob­jeż­dża krze­sło Nika i przy­tu­la go, kła­dąc gło­wę na jego ra­mie­niu. Mój brat za­my­ka oczy, a po­tem szep­cze jej coś do ucha. Do­cie­ra do mnie tyl­ko stłu­mio­na od­po­wiedź:

– Wiem. Ko­cham cię, wuj­ku.

Ca­łu­je ją w czo­ło, po czym klasz­cze.

– Okej, szkol­na tor­ba. Po­szu­kaj w kuch­ni, a ja spraw­dzę resz­tę domu. 

Ce­ecee krę­ci się po kuch­ni, Nik szu­ka zaś w in­nych po­miesz­cze­niach. Do­pie­ro po chwi­li orien­tu­ję się, że na­dal sto­ję na środ­ku ja­dal­ni, przy­glą­da­jąc się im. 

Nie wiem, co bym zro­bił bez Nika po po­wro­cie Ce­ecee ze szpi­ta­la. Za­miesz­ka­li­śmy u nie­go, a on spę­dzał z nią tak dużo cza­su jak ja. Po­nad­to pra­co­wał na pe­łen etat, pod­czas gdy ja zre­zy­gno­wa­łem z pra­cy. Upew­nia­nie się, że śpię tyle, ile trze­ba, oraz mam co jeść, było z pew­no­ścią rów­nie pra­co­chłon­ne, jak opie­ka nad Ce­ecee.

Jest moim bo­ha­te­rem, cho­ciaż ni­g­dy mu tego nie po­wie­dzia­łem. To do­bry czło­wiek. Za­słu­gu­je na cu­dow­ne ży­cie z ro­dzi­ną – tą nową, nie tą, w któ­rej się uro­dził. Wła­śnie dla­te­go tak mi trud­no. Nie chcę ro­bić tego, co pla­nu­ję, ale czu­ję, że mu­szę. Nad­szedł od­po­wied­ni mo­ment. 

– Zna­la­złem! – woła Nik.

– Gdzie była?! – od­krzy­ku­je Ce­ecee.

Nik po­ja­wia się w drzwiach z tor­bą na ra­mie­niu. 

– Przy drzwiach, księż­nicz­ko. 

 

Cór­ka po­trzą­sa gło­wą, lecz na jej twa­rzy wid­nie­je uśmiech. Ru­mie­ni się.

– Prze­pra­szam – mam­ro­cze zmie­sza­na.

Roz­le­ga się klak­son, po któ­rym zbie­ra się do wyj­ścia. Kie­dy mnie mija, obej­mu­je moje nogi. Po­chy­liw­szy się, ca­łu­ję ją w czo­ło.

– Baw się do­brze!

Marsz­czy nos.

– Idę do szko­ły, tato.

Po­sy­łam jej swój naj­lep­szy żar­to­bli­wy uśmiech.

– Wiem. Cierp.

Żar­to­bli­wie wali mnie w udo, a ja pod­ska­ku­ję w uda­wa­nym bólu.

– Au, mała. Mu­si­my cię za­pi­sać na boks.

Pa­trzę, jak je­dzie ko­ry­ta­rzem. Gdy otwie­ra drzwi, woła:

– Pa! Ko­cham was!

– Pa, ko­cha­nie! – od­krzy­ku­je­my rów­no­cze­śnie. 

Ser­ce mnie boli. Będę za tym tę­sk­nił. Jak tyl­ko drzwi się za­my­ka­ją, pa­trzę na Nika oraz Tinę. Uśmie­cha­ją się do mnie, jed­nak to, co mó­wię, szyb­ko ście­ra ra­dość z ich twa­rzy.

– A więc tak – za­czy­nam. – Wy­pro­wa­dza­my się.









Roz­dział czwar­ty

Max

 

Nik i Tina mru­ga­ją, ewi­dent­nie nie ro­zu­mie­jąc, o co cho­dzi. Na twa­rzy bra­ta ma­lu­je się za­sko­cze­nie, na­to­miast jego żona otwo­rzy­ła ze zdu­mie­nia usta. Sto­ję tak w nie­zręcz­nej ci­szy, ża­łu­jąc, że nie je­stem nie­wi­dzial­ny, bo wte­dy mógł­bym dać nogę, nie­zau­wa­żo­ny przez ni­ko­go.

Ak­cent Nika sta­je się wy­raź­niej­szy z po­wo­du fru­stra­cji lub zło­ści. 

– Co ty, kur­wa, wy­ga­du­jesz? – rzu­ca.

Oczy Tiny za­cho­dzą mgłą. Krę­ci gło­wą, sta­ra­jąc się prze­two­rzyć to, co usły­sza­ła. Pa­trzy na mnie ze smut­kiem. 

– Ko­cha­nie, co ty opo­wia­dasz? Nie mo­żesz się wy­pro­wa­dzić. Prze­cież to dom Ce­ecee. Twój dom – mówi ła­god­nie.

Spusz­czam gło­wę, a na­stęp­nie kła­dę dło­nie na bio­drach. Noga mi cho­dzi, gdy za­sta­na­wiam się, co po­wie­dzieć, żeby nie wyjść na dup­ka.

– Nie. To wasz dom. Ma­cie dwie cór­ki i po­więk­sza­ją­cą się ro­dzi­nę. Ow­szem, Ce­ecee tu do­ra­sta­ła, ale to nie jest nasz dom. – Ry­zy­ku­ję spoj­rze­nie w kie­run­ku Nika. – Ni­g­dy nie był.

Wzru­sza lek­ko ra­mio­na­mi. 

– Nie ro­zu­miem, skąd ten po­mysł. Co się sta­ło?

Od­dy­cham głę­bo­ko, wzno­szę ręce, opie­ra­jąc je na gło­wie, po czym od­po­wia­dam na wy­de­chu: 

– Nic się nie sta­ło. Nie o to cho­dzi. Nie pod­ją­łem tej de­cy­zji pod wpły­wem zło­ści ani nic z tych rze­czy.

Ale on nie słu­cha, tyl­ko sta­je przede mną.

– Nie­waż­ne, jaki był po­wód. Po­ra­dzi­my so­bie z tym. Po­wiedz, o co cho­dzi – na­le­ga.

– O nic. Przy­się­gam...

– O coś musi – prze­ry­wa mi. – Co mam zro­bić, abyś zmie­nił zda­nie? 

– Nie ro­zu­mie­my się. – Wzdy­cham. 

Tina ru­sza w moją stro­nę, lecz co­fam się, uno­sząc ostrze­gaw­czo dło­nie. Gdy ta ko­bie­ta cię przy­tu­la, je­steś go­tów zro­bić dla niej wszyst­ko.

– Nie rób tego, Tina, nie te­raz. Mu­szę się sku­pić. 

Nik szyb­ko tra­ci opa­no­wa­nie.

– Nie wkur­wiaj mnie, Max. Mów, o co cho­dzi. 

Ogar­nia mnie fru­stra­cja, któ­ra wy­le­wa się gniew­nym stru­mie­niem. 

– Kur­wa, czło­wie­ku, nie wszyst­ko krę­ci się wo­kół cie­bie! Cho­dzi o mnie! I o Ce­ecee! Nie o cie­bie, Tinę czy dziew­czyn­ki! Je­dy­nie o mnie oraz moją cór­kę. Wła­śnie w tym rzecz.

Ci­chy głos Tiny spra­wia, że prze­sta­ję się zło­ścić.

– Nie je­steś tu szczę­śli­wy? 

Nie ma smut­niej­sze­go wi­do­ku niż przy­gnę­bio­na Tina. To aż boli. Szyb­ko bio­rę ją za rękę.

– Nie, ko­cha­nie, nic po­dob­ne­go. – Prze­cze­su­ję dło­nią wło­sy. – Źle za­czą­łem tę roz­mo­wę. 

Nik krzy­żu­je ra­mio­na na pier­si. Wy­glą­da na wzbu­rzo­ne­go, jed­nak głos ma spo­koj­ny: 

– Spró­buj jesz­cze raz.

Pusz­czam rękę Tiny, a po­tem sia­dam na ka­na­pie. Mil­czę przez chwi­lę, za­sta­na­wia­jąc się, jak ubrać to wszyst­ko w sło­wa, za­miast mó­wić, co mi śli­na na ję­zyk przy­nie­sie. 

– Okej. No więc, miesz­ka­my tu od wie­ków, praw­da? – Brat kiwa gło­wą. – Było nam u was na­praw­dę do­brze, Nik. Po­mo­głeś, kie­dy cię po­trze­bo­wa­li­śmy, a gdy pa­trzę, na jaką wspa­nia­łą dziew­czy­nę wy­ro­sła Ce­ecee – gar­dło mi się ści­ska – wiem, że to dzię­ki to­bie. 

Twar­de spoj­rze­nie Nika ła­god­nie­je. Uni­kam go, kon­ty­nu­ując:

– Ale za­sie­dzia­łem się tu­taj. Po­wi­nie­nem był odejść wcze­śniej, bo te­raz na myśl o wy­pro­wadz­ce – zer­kam na Tinę – robi mi się sła­bo. Po pro­stu prze­ga­pi­łem od­po­wied­ni mo­ment, dla­te­go to ta­kie trud­ne.

– W ta­kim ra­zie nie wy­pro­wa­dzaj się – pro­si szyb­ko Tina. – Ko­cha­my cię. Chce­my, że­byś z nami miesz­kał. Po­mie­ści­my się tu wszy­scy, tyl­ko nie od­chodź.

Uśmie­cham się do nich smut­no, po czym zrzu­cam bom­bę:

– Ku­pi­łem już dom.

Nik po­cie­ra twarz dło­nią:

– Ja pier­do­lę – szep­cze.

– Słu­chaj­cie, nad­szedł czas. Sie­dzia­łem u was o dzie­sięć lat za dłu­go.

– Za­wsze by­łeś mile wi­dzia­ny – wtrą­ca go­rącz­ko­wo mój brat. Pa­trzy na mnie bła­gal­nym wzro­kiem. – Na­dal je­steś. 

Krę­cę gło­wą.

– I za to cię ko­cham – mó­wię szcze­rze. – Ale chcę znów za­cząć żyć, a do tego nie­zbęd­na jest prze­pro­wadz­ka. Je­dy­ne wyj­ście to za­miesz­ka­nie na swo­im. Mad­dy... – wcią­gam drżą­cy od­dech – ...zro­bi­ła mnie na sza­ro. Bar­dzo dłu­go by­łem za­ła­ma­ny, lecz czu­ję się już o wie­le le­piej. W du­żej mie­rze dzię­ki wam. Mu­szę jed­nak zro­bić to, co od­kła­dam od tylu lat. Po­trze­bu­ję prze­jąć kon­tro­lę nad ży­ciem – pa­trzę Ni­ko­wi w oczy – i wresz­cie sta­łem się na to go­to­wy – stwier­dzam de­li­kat­nie, acz sta­now­czo.

– To chu­jo­wo.

Ga­pi­my się za­szo­ko­wa­ni na Tinę. Ona ni­g­dy nie prze­kli­na. Ni­g­dy.

Od­wza­jem­nia na­sze spoj­rze­nia, po­cią­ga no­sem oraz wy­dy­ma war­gi.

– No co? Taka praw­da. 

Za­pa­da nie­zręcz­na, peł­na py­tań ci­sza, po­nie­waż nie wie­my, co po­wie­dzieć. Nie­zbyt miłe uczu­cie, któ­re moim zda­niem przy­po­mi­na tro­chę zga­gę. Wresz­cie Nik kiwa gło­wą.

– Spo­dzie­wa­łem się tego. To zna­czy, nie li­czy­łem na to, że Ce­ecee bę­dzie tu miesz­kać aż do stu­diów. – Ale ton gło­su oraz spoj­rze­nie zdra­dza­ją, iż wła­śnie tak my­ślał. 

– Ona już wie? – pyta ci­cho Tina. 

Krę­cę gło­wą, bo nie je­stem w sta­nie się ode­zwać. 

– Gdzie znaj­du­je się ten dom? – do­py­tu­je Nik.

To w koń­cu zmniej­sza na­pię­cie. 

Wska­zu­ję na wschód, pró­bu­jąc ukryć uśmiech.

– Tam.

– Gdzie? – na­ci­ska Nik z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy. 

Po­ka­zu­ję po­now­nie i nie po­tra­fię dłu­żej pa­no­wać nad mi­mi­ką. 

Ką­ci­ki ust mo­je­go bra­ta się uno­szą.

– Nie zro­bi­łeś tego.

– Cze­go? – Tina jest wy­raź­nie skon­ster­no­wa­na.

– Zro­bi­łem – od­po­wia­dam, po­ta­ku­jąc. 

– Ale co ta­kie­go? – Tina co­raz bar­dziej się nie­cier­pli­wi. 

Ukryw­szy twarz w dło­niach, Nik trzę­sie się ze śmie­chu.

– Ty pod­stęp­ny dra­niu. 

Głos Tiny ude­rza w hi­ste­rycz­ne nuty. 

– Czy ktoś może mi po­wie­dzieć, o co cho­dzi? 

Mój brat prze­ka­zu­je do­brą wia­do­mość:

– Wy­glą­da na to, że bę­dzie­my mie­li no­wych są­sia­dów. 

Tina sa­pie, a na­stęp­nie pod­ska­ku­je.

– Nie ga­daj! Och, dzię­ki Bogu! – pisz­czy. – Mogę zo­ba­czyć ten dom?

– Pew­nie. Chodź­my – zga­dzam się. 

Tina pę­dzi ko­ry­ta­rzem, a jej brzuch po­dry­gu­je. 

– No da­lej, chło­pa­ki!

Dep­cze­my ko­bie­cie po pię­tach. Nik szep­cze:

– Nie ma po­ję­cia. Zwa­riu­je, kie­dy się do­wie.

Uśmie­cham się krzy­wo.

– Wiem.

Gdy wy­cho­dzi­my, Tina cze­ka już przy sa­mo­cho­dzie. Le­d­wie sta­je­my obok, a Nik obej­mu­je ją w ta­lii.

– Nie ma sen­su mar­no­wać ben­zy­ny. 

Po­zwa­la się po­pro­wa­dzić, lecz ob­ser­wu­je nas po­dejrz­li­wie. Idzie­my pod­jaz­dem, ja po jed­nej, Nik po dru­giej stro­nie, aż do­cie­ra­my do chod­ni­ka. Tina mru­ży oczy w słoń­cu, roz­glą­da­jąc się.

– Któ­rę­dy?

De­li­kat­nie chwy­tam ją od tyłu za bio­dra, prze­krę­ca­jąc tak, żeby spoj­rza­ła na dro­gę. Zdez­o­rien­to­wa­na mil­czy przez mo­ment. Do­brze wiem, kie­dy do­zna­je olśnie­nia. Wzdy­cha, za­sła­nia­jąc usta dło­nią. Od­wra­ca się do mnie po­wo­lut­ku.

– Wy­pro­wa­dzasz się na dru­gą stro­nę uli­cy? – pyta ci­cho. 

Uśmie­cham się tak sze­ro­ko, że za­czy­na­ją mnie bo­leć po­licz­ki. Tina pisz­czy, a na­stęp­nie rzu­ca mi się na szy­ję. 

– Ty pod­stęp­ny dra­niu! Mak­sie Le­oko­vie, ko­cham cię na za­bój! – wrzesz­czy, śmie­jąc się. – Ko­cham cię!

Cały czas się przy­tu­la­my, ale nie mam nic prze­ciw­ko. Trzy­mam ją moc­no, pa­trząc na swój nowy dom. Nik ści­ska mnie za ra­mię, co spra­wia, iż wra­cam do rze­czy­wi­sto­ści. Do­strze­gam dumę w jego oczach i, choć jej nie po­trze­bu­ję, miło mi z tego po­wo­du.

Za­sy­cha mi w gar­dle, więc od­chrzą­ku­ję.

– Po­wie­my Ce­ecee dziś wie­czo­rem – de­cy­du­ję.

Tina spo­glą­da na mnie ner­wo­wo, bio­rąc za rękę.

– Zro­bi­my to ra­zem. – Uśmie­cha się sze­ro­ko. – Na pew­no wszyst­ko bę­dzie do­brze.

Ki­wam gło­wą. Tak. Z pew­no­ścią.
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Max

 

Wi­dok za­la­nej łza­mi twa­rzy Ce­ecee ła­mie mi ser­ce.

– Dla­cze­go? Zro­bi­łam coś złe­go?

Nie tak to so­bie wy­obra­ża­łem. W mo­jej wy­obraź­ni wszyst­ko wy­glą­da­ło zu­peł­nie ina­czej. Je­stem de­bi­lem. Pró­bu­ję ją przy­tu­lić, jed­nak się od­su­wa, to­też Tina i Nik na­tych­miast spie­szą z wy­ja­śnie­nia­mi.

– Nie, anioł­ku! Nic z tych rze­czy. Ko­cha­my cię – za­pew­nia­ją. 

– Nie chcę się wy­pro­wa­dzać – szep­cze gło­sem prze­peł­nio­nym ża­lem. – Ko­cham ten dom.

Pró­bu­ję prze­mó­wić jej do roz­sąd­ku.

– Ko­cha­nie, nie mo­że­my wiecz­nie tu miesz­kać. 

Pa­trzy na mnie, po­cią­ga­jąc no­sem.

– Nie chcę zo­stać sama.

Uśmie­cham się do niej, choć czu­ję, jak­by ktoś wy­ry­wał mi ser­ce z pier­si. 

– Prze­cież prze­pro­wa­dza­my się tyl­ko na dru­gą stro­nę uli­cy. Bę­dziesz mo­gła tu przy­cho­dzić, gdy tyl­ko naj­dzie cię ocho­ta. 

Nie je­stem przy­go­to­wa­ny na wy­buch gnie­wu.

– No to się wy­pro­wa­dzaj! – Wy­jeż­dża na ko­ry­tarz, po czym woła: – Wy­pro­wa­dzaj się, je­śli chcesz! Mam to gdzieś! – Wcią­gam po­wie­trze, gdy sły­szę za­bój­cze sło­wa: – I tak cię nie po­trze­bu­ję. 

Nik zbli­ża się, pa­trząc na mnie ze współ­czu­ciem. Uno­szę dło­nie, po­wstrzy­mu­jąc go. Nie chcę, by kto­kol­wiek te­raz do mnie pod­cho­dził. Wbi­jam wzrok w pod­ło­gę, a na­stęp­nie ucie­kam na dwór. W po­ło­wie scho­dów sia­dam na jed­nym ze stop­ni, za­my­kam oczy i od­dy­cham głę­bo­ko wie­czor­nym po­wie­trzem. Wzdy­cham.

Zrób so­bie dziec­ko – mó­wi­li. Bę­dzie faj­nie – mó­wi­li. 

Z gar­dła wy­ry­wa mi się po­zba­wio­ny hu­mo­ru śmiech. Sie­dzę tak przez dłu­gi czas, może na­wet kil­ka go­dzin. Nie mam po­ję­cia, co, u li­cha, po­wi­nie­nem zro­bić albo po­wie­dzieć, by po­cie­szyć cór­kę.

Ży­cie bywa na­praw­dę skom­pli­ko­wa­ne. 









Roz­dział pią­ty

He­le­na

 

Po­ra­nek oka­zał się do­kład­nie taki, jak so­bie wy­obra­ża­łam. I mó­wiąc to, mam na my­śli płacz krew­nych, po­spiesz­ną jaz­dę na lot­ni­sko, a tak­że nie­zręcz­ne po­że­gna­nie ze star­szą sio­strą. 

Obu­dzi­łam się o pią­tej, wzię­łam prysz­nic, zja­dłam to­sta na śnia­da­nie oraz wy­pi­łam kawę. Moje ba­ga­że cze­ka­ły już przy drzwiach. Pu­dła wy­je­cha­ły w ze­szłym ty­go­dniu, a Nat po­twier­dzi­ła te­le­fo­nicz­nie, że wszyst­kie do­tar­ły. Dzię­ko­wa­łam za to bogu prze­sy­łek, po­nie­waż by­ło­by na­praw­dę kiep­sko, gdy­bym nie za­sta­ła na miej­scu swo­ich rze­czy. Nat za­pro­po­no­wa­ła, że mnie roz­pa­ku­je, ale szyb­ko za­pro­te­sto­wa­łam. Otóż mu­si­cie wie­dzieć, że nie zo­sta­wi­łam wi­bra­to­ra w domu. Z dwóch po­wo­dów. 

Pierw­szy: ro­dzi­ce pew­nie by go zna­leź­li.

Fuuj.

Dru­gi: bez nie­go nie za­snę. Za­bra­łam go ze sobą, po­nie­waż nie mam chło­pa­ka ani na­wet ko­le­gi, z któ­rym upra­wiam seks. A sio­stra nie musi o tym wie­dzieć.

Nie zro­zum­cie mnie jed­nak źle. Roz­ma­wia­my o sek­sie, i to otwar­cie, lecz po­ga­du­chy to jed­no, a pa­trze­nie na gru­be, dłu­gie, fio­le­to­we, na­le­żą­ce do sio­stry dil­do o imie­niu Pan Pisz­czał­ka, to zu­peł­nie co in­ne­go.

Le­piej niech nikt tego nie wi­dzi. Na­wet ja go nie oglą­dam. My­śli­cie, że dla­cze­go ro­bię so­bie do­brze po ciem­ku?

Gdy do­tar­li­śmy na lot­ni­sko, usta­wi­łam się w ko­lej­ce ra­zem z ty­sią­cem po­zo­sta­łych osób po­dró­żu­ją­cych o świ­cie. Mia­łam ocho­tę rzu­cić wa­liz­ką w bied­ną ob­słu­gę. Nie mo­głam się do­cze­kać, aż wy­lą­du­ję i za­miesz­kam w No­wym Jor­ku! To bę­dzie dla mnie wiel­ka zmia­na. Ist­nie­je jed­nak jed­na spra­wa, o któ­rej mo­głam nie wspo­mnieć Nat.

Moż­li­we, że nie uprze­dzi­łam, o któ­rej przy­la­tu­ję. Na miej­scu po­win­nam być bo­wiem o dwu­na­stej, a nie osiem­na­stej. Już mó­wię, dla­cze­go po­da­łam inną go­dzi­nę. Po pierw­sze, pew­nie ze­rwa­ła­by się z pra­cy, by mnie ode­brać, co mo­gło­by się dla niej róż­nie skoń­czyć. Po dru­gie, za­pew­ne po­ja­wi­ła­by się na lot­ni­sku z dziew­czy­na­mi oraz chło­pa­ka­mi, ro­biąc z tego wiel­kie wy­da­rze­nie. Nie chcia­łam, aby tak to wy­glą­da­ło. Po trze­cie, może to za­brzmieć dziw­nie, lecz kie­dy pierw­szy raz znaj­dę się w no­wym miesz­ka­niu, będę chcia­ła po­być tro­chę sama i się za­do­mo­wić. Ow­szem, od­wie­dza­łam już wcze­śniej Nat, więc wi­dzia­łam lo­kum, ale nie grze­ba­łam wte­dy we wszyst­kich szaf­kach.

Po­trze­bu­ję po pro­stu odro­bi­ny cza­su. 

Że­gna­jąc się z ro­dzi­ca­mi, a na­stęp­nie tu­ląc ich moc­no, z za­sko­cze­niem od­kry­łam, iż nie było mi na­wet smut­no z po­wo­du wy­jaz­du. Przy­pusz­cza­łam, że uro­nię łzę czy dwie, a tu nic. Po­tem przy­szła ko­lej na Ninę, któ­ra wło­ży­ła ręce do kie­sze­ni, wbi­ja­jąc wzrok w pod­ło­gę. Ni­g­dy nie pod­da­wa­ła się emo­cjom.

Prze­nig­dy.

Po­win­nam się mar­twić, ale może nie je­stem do­brą sio­strą, bo mnie to ucie­szy­ło. Chy­ba spra­wi­łam, że kró­lo­wa lodu nie­co stop­nia­ła. Chrząk­nę­ła.

– Masz wszyst­ko?

Po­kle­pa­łam tor­bę pod­ręcz­ną.

– Tak. Wszyst­ko gra i bu­czy – za­żar­to­wa­łam. 

Zer­k­nę­ła na mnie.

– Przy­je­dziesz na świę­ta, praw­da? 

Otwo­rzy­łam usta, aby po­twier­dzić, ale po­tem to roz­wa­ży­łam, wzru­sza­jąc lek­ko ra­mio­na­mi.

– Je­śli będę mia­ła czas, to na pew­no. 

Ta in­for­ma­cja wca­le jej nie uspo­ko­iła. Skrzy­wi­ła się. 

– Le­piej, że­byś przy­je­cha­ła. 

Od­wza­jem­ni­łam spoj­rze­nie.

– A dla­cze­go ty nie od­wie­dzisz mnie? 

– Mu­szę do­glą­dać sa­lo­nu. To­bie bę­dzie ła­twiej.

Po­ło­ży­łam dłoń na bio­drze. Wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć.

– Cóż, te­raz masz w No­wym Jor­ku dwie sio­stry. Rusz cza­sem gru­bą dupę i wpad­nij do nas.

Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si.

– Niby cze­mu? To wy wy­je­cha­ły­ście!

Po­pa­trzy­łam na nią krzy­wo.

– Do­bra.

– Do­bra – po­wtó­rzy­ła.

Sta­ły­śmy tak jesz­cze przez mi­nu­tę, za­nim się ugię­łam. Będę tę­sk­ni­ła za sio­strą, bo ją ko­cham. Na­wet je­śli za­cho­wu­je się jak wred­na mał­pa. 

Z wes­tchnie­niem prze­wró­ci­łam ocza­mi i ob­ję­łam ją moc­no. Men­da do­pie­ro po chwi­li po­gła­ska­ła mnie de­li­kat­nie po ple­cach, a na­stęp­nie po­ło­ży­ła gło­wę na moim ra­mie­niu. Po­czu­łam w tym miej­scu wil­goć. Po­ca­ło­wa­łam ją w po­li­czek, po czym wy­szep­ta­łam:

– Przy­ja­dę na świę­ta.

Po­cią­gnę­ła no­sem.

– A ja wpad­nę z wi­zy­tą – wy­du­si­ła. – Obie­cu­ję. 

Ści­ska­ły­śmy się, do­pó­ki nie ogło­szo­no, że pa­sa­że­ro­wie mo­je­go lotu są pro­sze­ni na od­pra­wę. Po­ma­cha­łam ro­dzi­nie na po­że­gna­nie, a póź­niej ru­szy­łam w stro­nę no­we­go ży­cia. 

Nat dała znać, że zo­sta­wi­ła klucz sta­rusz­ce spod nu­me­ru 309, czy­li są­siad­ce z na­prze­ciw­ka. Za­raz po wy­lą­do­wa­niu za­bra­łam ba­ga­że i zła­pa­łam tak­sów­kę. Gdy zo­ba­czy­łam przez okno swo­je osie­dle, uśmiech­nę­łam się sze­ro­ko, a w brzu­chu za­trze­po­ta­ły mi mo­ty­le. By­łam zde­ner­wo­wa­na, lecz jed­no­cze­śnie pod­eks­cy­to­wa­na. 

Kie­row­ca tak­sów­ki jest na tyle ko­cha­ny, że po­ma­ga mi z wa­liz­ka­mi. Nie­sie­my je na pierw­sze pię­tro, gdzie pła­cę mu, a po­tem pu­kam do drzwi miesz­ka­nia 309. Uchy­la­ją się nie­mal na­tych­miast, ale blo­ku­je je łań­cuch. Pod­ska­ku­ję, przy­kła­da­jąc rękę do pier­si, po­nie­waż nie­źle się wy­stra­szy­łam. 

W szpa­rze do­strze­gam po­marsz­czo­ną twarz w gru­bych oku­la­rach. Zmu­szam się do uśmie­chu.

– Dzień do­bry. Na­zy­wam się He­le­na Ko­vac. Moja sio­stra, Na­ta­lie, po­wie­dzia­ła, że zo­sta­wi­ła u pani klucz dla mnie – wy­ja­śniam. 

– Co?! – wrzesz­czy drob­na sta­rusz­ka.

Mru­gam.

Jaja so­bie ro­bisz, Nat?

Chrzą­kam i od­zy­wam się gło­śniej:

– Moja sio­stra, Na­ta­lie, po­wie­dzia­ła, że zo­sta­wi­ła u pani klucz dla mnie.

Ko­bie­ta pa­trzy, nie kon­tak­tu­jąc. Spusz­czam gło­wę, by po­wstrzy­mać chi­chot. 

– Sły­szy mnie pani? – py­tam, wska­zu­jąc na ucho.

W od­po­wie­dzi je­dy­nie marsz­czy brwi.

– Mu­sisz mó­wić gło­śniej. Mój słuch nie jest już taki jak kie­dyś. 

Ki­wam gło­wą ze zro­zu­mie­niem.

– Moja sio­stra, Na­ta­lie, po­wie­dzia­ła, że zo­sta­wi­ła u pani klucz dla mnie. Mam na imię He­le­na – nie­mal krzy­czę. 

Sta­rusz­ka się krzy­wi. 

– Nie ma po­trze­by wrzesz­czeć. Sły­szę cię zna­ko­mi­cie, dzię­ku­ję bar­dzo.

Co, do dia­bła?

Zni­ka w środ­ku, za­my­ka­jąc drzwi. Cze­kam cier­pli­wie, lecz nic się nie dzie­je.

Pu­kam po­now­nie. Star­sza pani otwie­ra i pa­trzy na mnie py­ta­ją­co. Nie je­stem pew­na, o co cho­dzi, więc po pro­stu od­wza­jem­niam spoj­rze­nie. Usi­łu­je za­mknąć drzwi, za­tem mó­wię szyb­ko:

– Po­trze­bu­ję klu­cza, któ­ry moja sio­stra zo­sta­wi­ła u pani, żeby do­stać się do miesz­ka­nia. 

– Mu­sisz mó­wić gło­śniej. Mój słuch nie jest już taki jak kie­dyś. 

Och, na li­tość bo­ską. 

Już mi się po­do­ba w tym No­wym Jor­ku. Pa­trzę na sta­rusz­kę, a po chwi­li mó­wię gło­śno oraz wy­raź­nie:

– Zna pani Na­ta­lie spod 306? – Wska­zu­ję na od­po­wied­nie drzwi, aby mieć pew­ność, że na­dą­ża. 

Ko­bie­ta pa­trzy na nie, a po­tem na mnie.

– Nie ma jej. Jest w pra­cy – in­for­mu­je. 

Wy­ja­śniam po raz ko­lej­ny:

– Je­stem jej sio­strą. Wła­śnie przy­le­cia­łam z Ka­li­for­nii. – Po­ka­zu­ję wa­liz­ki. – Chcia­ła­bym tam wejść. – Ce­lu­ję pal­cem w drzwi swo­je­go no­we­go lo­kum, wy­ko­nu­jąc gest prze­krę­ce­nia klu­cza w zam­ku. 

Twarz star­szej pani roz­ja­śnia się, gdy wresz­cie za­ła­pu­je.

– Je­steś jej sio­strą! – wy­krzy­ku­je. 

Ja też cała się roz­pro­mie­niam.

– Tak, je­stem jej sio­strą!

Śmie­je się.

– Po­trze­bu­jesz klu­cza.

Chi­cho­czę.

– Wła­śnie! Po­trze­bu­ję klu­cza. Pro­szę mi go dać.

Po­ta­ku­je, co­fa­jąc się do miesz­ka­nia.

– Chwi­lecz­kę, złot­ko. 

Kie­dy za­my­ka za sobą drzwi, od­dy­cham z ulgą. A po­tem cze­kam. I cze­kam. I cze­kam.

Nic.

O nie. Tyl­ko nie to.

Do­cho­dzę do wnio­sku, iż może po­trze­bo­wać po­mo­cy w zna­le­zie­niu klu­cza, więc pu­kam po­now­nie. Sta­rusz­ka otwie­ra, pa­trząc przez szpa­rę w taki spo­sób, jak­by wi­dzia­ła mnie po raz pierw­szy.

Chce mi się śmiać, ale mam też ocho­tę wal­nąć ją czymś cięż­kim, że­bym sama mo­gła po­szu­kać tego, po co przy­szłam.

– Ma pani klucz? Na­praw­dę go po­trze­bu­ję – nie­mal bła­gam.

Ko­bie­ta mru­ga.

– Mu­sisz mó­wić gło­śniej. Mój słuch nie jest już taki jak kie­dyś. 

Po­cie­ram twarz dło­nią.

O rany.
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He­le­na

 

Do­pie­ro po czter­dzie­stu pię­ciu mi­nu­tach uda­je mi się po­ro­zu­mieć z pa­nią Cran­dle, któ­ra ma nie tyl­ko pro­ble­my ze słu­chem oraz pa­mię­cią, lecz tak­że ze sto ko­tów. Ko­niecz­nie chcia­ła wszyst­kie przed­sta­wić. Po imie­niu. 

Wy­mu­si­ła obiet­ni­cę, iż wpad­nę cza­sem na her­ba­tę. 

Otwie­ra­jąc w koń­cu drzwi, śmie­ję się, czu­jąc ulgę, że to rze­czy­wi­ście wła­ści­wy klucz i nie będę mu­sia­ła zno­wu wal­czyć z są­siad­ką. Wta­czam do środ­ka wa­liz­ki, a na­stęp­nie się roz­glą­dam. Kar­to­ny sto­ją w rząd­ku przy ścia­nie. 

By­łaś w sta­nie spa­ko­wać całe ży­cie do ośmiu pu­deł?

To dość smut­ne. Nie są na­wet spe­cjal­nie duże, tyl­ko zwy­czaj­ne, śred­niej wiel­ko­ści, peł­ne kla­mo­tów. Ow­szem, kla­mo­tów, ale ta­kich, któ­re ko­cham. Od­su­wam od sie­bie tę myśl, po czym wy­cią­gam z to­reb­ki te­le­fon, by na­pi­sać do Nat.

Ja: Je­stem już w miesz­ka­niu. Nie wku­rzaj się. Nie chcia­łam za­wra­cać ci gło­wy. Świet­na miej­sców­ka! 

Ja­kieś trzy­dzie­ści se­kund póź­niej otrzy­mu­ję od­po­wiedź. 

Nat: ALE Z CIE­BIE WRED­NY GNO­JEK! WIE­DZIA­ŁAM, ŻE KŁA­MIESZ. ZA­WSZE KŁA­MIESZ! CZE­MU TO RO­BISZ?

Par­skam śmie­chem.

Ja: Ja­sne, ja­sne. Do zo­ba­cze­nia po pra­cy.

Nat: Sko­pię ci dupę. Ale we­zmę ba­becz­ki. 

Otwie­ram sze­rzej oczy na to dru­gie zda­nie. Śli­na na­tych­miast na­pły­wa mi do ust. Uwiel­biam ba­becz­ki.

Ja: O rany! Pro­szę, pro­szę, pro­szę, przy­nieś te ze sło­nym kar­me­lem oraz te o sma­ku brow­nie. I może jesz­cze wa­ni­lio­we. Albo nie­waż­ne. Weź ja­kie­kol­wiek, wszyst­ko mnie ucie­szy! 

Nat: Te­raz to żad­nych nie do­sta­niesz.

Ja: Nu­dzia­ra z cie­bie.

Nat: A z cie­bie wło­cha­ta mał­pa. 

Ach, ta moja sio­stra. Uwiel­biam ją.

Ja: Ko­cham cię.

Nat: Ja cie­bie też. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy cię zo­ba­czę. Mimo że je­steś kłam­li­wą suką. 

Ech, czu­je­cie tę mi­łość?

Po­dą­żam z wa­liz­ka­mi do sy­pial­ni. 

Za­mie­ram. 

Na moim łóż­ku, z twa­rzą skie­ro­wa­ną w dół i roz­po­star­ty­mi rę­ko­ma, leży męż­czy­zna.

Ser­ce mi przy­spie­sza.

Jego ple­cy po­ru­sza­ją się w jed­no­staj­nym ryt­mie, co ozna­cza, że śpi. Mózg pod­po­wia­da, by za­dzwo­nić na po­li­cję, ale żeby to zro­bić, mu­sia­ła­bym mieć pew­ność, że je­stem w nie­bez­pie­czeń­stwie. Śpią­cy fa­cet nie wy­da­je mi się w tym mo­men­cie zbyt du­żym za­gro­że­niem. Roz­wa­żam przez chwi­lę ko­lej­ny ruch, po czym idę do kuch­ni po to­reb­kę, z któ­rej wyj­mu­ję kie­szon­ko­wy gaz pie­przo­wy oraz te­le­fon. 

Do­pie­ro po mi­nu­cie orien­tu­ję się, że po­jem­nik z ga­zem przy­ło­ży­łam do ucha, a te­le­fon trzy­mam w dru­giej ręce. Bra­wo ja! Za­mie­niw­szy je miej­sca­mi, wra­cam do sy­pial­ni. Sto­py męż­czy­zny wi­szą nad kra­wę­dzią łóż­ka, więc dźgam go nogą w łyd­kę. Mru­czy, ale się nie bu­dzi. Trą­cam go za­tem po­now­nie, tyl­ko moc­niej. 

– Nik, spier­da­laj – beł­ko­cze.

Od­dy­cham z ulgą, bo znam ten głos. 

Na­praw­dę mi się po­do­ba. Co, do dia­bła, ten gość robi w moim miesz­ka­niu? W mo­jej sy­pial­ni? Chrzą­kam.

– Spier­da­laj, czło­wie­ku. Nie żar­tu­ję – pod­kre­śla.

Nie ba­wię się w uprzej­mo­ści.

– Sam spier­da­laj. To moje miesz­ka­nie. 

Sztyw­nie­je. Od­wró­ciw­szy się bez sło­wa, prze­chy­la gło­wę, mru­ga­jąc.

– He­len? 

Oj, chło­pie, gra­bisz so­bie. 

Pa­trzę na nie­go wil­kiem.

– He­le­na, nie He­len!

Jest uro­czo roz­czo­chra­ny, na­to­miast zło­te, a w tym mo­men­cie czer­wo­ne, oczy ma za­spa­ne. Nie po­do­ba mi się ten wi­dok.

– Je­steś pi­ja­ny? – py­tam.

Na jego twa­rzy po­ja­wia się za­sko­cze­nie.

– Co? Nie.

– W ta­kim ra­zie co tu ro­bisz?

Roz­glą­da się po po­ko­ju. 

– O cho­le­ra. Mia­łem na­pra­wić ciek­ną­cy kran, ale chy­ba... uch... – Dra­pie się po bro­dzie; wspa­nia­łej, mę­skiej bro­dzie – ...za­sną­łem.

Uno­szę z nie­do­wie­rza­niem brwi, a on przy­glą­da mi się uważ­nie. Mil­czy­my. 

Bio­rę głę­bo­ki od­dech.

– Cóż, je­śli skoń­czy­łeś, mo­żesz już iść. Mu­szę się roz­pa­ko­wać, a nie po­trze­bu­ję do tego... ni­ko­go śpią­ce­go w moim łóż­ku – pa­trzę na po­dusz­kę – i śli­nią­ce­go po­ściel.

Szyb­ko otwie­ra usta, aby się obro­nić, ale spo­glą­da przez ra­mię.

– Nie za­śli­ni­łem... – Ury­wa, do­strze­ga­jąc mo­krą pla­mę. Przy­naj­mniej ma na tyle przy­zwo­ito­ści, że wy­glą­da na za­wsty­dzo­ne­go. – Mogę to wy­prać.

Krzy­wię się.

– Ja­sne. 

Wsta­je, a gdy uno­si ra­mio­na, jego ko­szul­ka pod­jeż­dża do góry, od­sła­nia­jąc gum­kę bok­se­rek, wy­sta­ją­cą zza ni­sko wi­szą­cych dżin­sów, oraz wy­rzeź­bio­ny brzuch. 

Gra­na­to­we spodnie pod­kre­śla­ją umię­śnio­ne nogi, na­to­miast zwy­kły, czar­ny, lek­ko spra­ny T-shirt opi­na mu­sku­lar­ne bi­cep­sy. Na sto­pach ma bia­łe skar­pet­ki, na nad­garst­ku zaś pla­sti­ko­wą, żół­to-fio­le­to­wą bran­so­let­kę, z pew­no­ścią wy­ko­na­ną przez dziec­ko.

Wy­glą­da nie­zwy­kle atrak­cyj­nie. 

Czu­ję w brzu­chu cie­pło, któ­re pły­nie w dół. Za­ci­skam uda, przy­trzy­mu­jąc się fu­try­ny. Ja­sna cho­le­ra. Na­gle je­stem nie­sa­mo­wi­cie świa­do­ma fak­tu, że się nie uma­lo­wa­łam, a po­nad­to mam na so­bie sza­ry dres oraz zno­szo­ną bia­łą bluz­kę. Okej, mimo że wy­god­na, to jed­nak ka­wał szma­ty.

– Nie mo­żesz tak po pro­stu przy­cho­dzić do miesz­ka­nia pod nie­obec­ność wła­ści­cie­la. 

Max po­cie­ra twarz dło­nią. Zie­wa­jąc, stwier­dza:

– Pew­nie, że mogę. 

Krew we mnie bu­zu­je.

– Nie, nie mo­żesz.

Opusz­cza dłoń, a na­stęp­nie się uśmie­cha. Wi­dzę tyl­ko jego peł­ne usta, bia­łe zęby i ten ma­gicz­ny do­łe­czek. 

Pie­przo­ny do­łe­czek.

Zbli­ża się o krok, pa­trząc mi w oczy. Na­dal ma za­spa­ny, za­chryp­nię­ty głos. 

– W koń­cu tu je­stem, praw­da? – Spo­glą­da na mnie, mru­cząc z roz­tar­gnie­niem: – Taka bu­zia nie po­win­na się krzy­wić. 

Ru­mie­nię się.

– Niby co jest nie tak z moją twa­rzą?

Max rzu­ca prze­cią­głe, zna­czą­ce spoj­rze­nie.

– Z tego, co wi­dzę, zu­peł­nie nic. – Uśmie­cha się za­czep­nie. – A żeby zo­ba­czyć inne rze­czy, uży­wam po pro­stu wy­obraź­ni.

Pusz­cza oczko.

Drżą­cą dło­nią wska­zu­ję na drzwi. Gwał­tow­nie.

– Wyjdź. 

Wzdy­cha. 

– Tak, tak, sły­sza­łem za pierw­szym ra­zem. 

Pa­trzę, jak sia­da na brze­gu łóż­ka i za­kła­da buty. Po­tem idzie do kuch­ni, a ja cały czas po­dą­żam za nim. Wol­nym kro­kiem pod­cho­dzi do lo­dów­ki. Otwo­rzyw­szy ją, do­strze­ga nie­mal pu­ste wnę­trze.

– Mogę ci w czymś po­móc? – py­tam zja­dli­wie. 

Gapi się da­lej, z roz­tar­gnie­niem dra­piąc po brzu­chu.

– Je­stem głod­ny. A ty? Po­win­ni­śmy iść coś zjeść. 

Otwie­ram usta. Szyb­ki jest.

– Ni­g­dzie z tobą nie idę. 

Marsz­czy brwi.

– Cze­mu nie? Obo­je prze­cież je­ste­śmy głod­ni. Chodź­my coś zjeść. 

Co za iry­tu­ją­cy typ.

– Nie je­stem głod­na! – za­prze­czam. 

– Pew­nie, że je­steś. Przed chwi­lą po­wie­dzia­łaś: „Max, umie­ram z gło­du i z chę­cią bym coś z tobą zja­dła”. To two­je sło­wa. Nie pa­mię­tasz? Chy­ba po­win­naś skon­sul­to­wać się z le­ka­rzem.

Niech go szlag, za­baw­ny z nie­go fa­cet. Przy­gry­zam war­gę, by po­wstrzy­mać śmiech. W tej chwi­li ro­zu­miem, dla­cze­go tak wie­le ko­biet lubi, jak męż­czy­zna się do nich za­le­ca. Choć nie prze­pa­dam za flir­to­wa­niem, mu­szę przy­znać, iż to na­praw­dę miłe. Ale zde­cy­do­wa­nie wolę praw­dę niż ład­ne kłam­stwa. Na­gle ogar­nia mnie zmę­cze­nie. Za­my­kam oczy, opie­ra­jąc się o ścia­nę.

– Słu­chaj, Mack...

– Max – po­pra­wia na­tych­miast.

Kiep­skie uczu­cie, co?

Ow­szem, cza­sem za­cho­wu­ję się jak dziec­ko, ale czer­pię z tego sa­tys­fak­cję. 

 

– Max, je­stem zmę­czo­na. Lot nie był szcze­gól­nie przy­jem­ny. Ko­leś sie­dzą­cy obok... uch, nie pach­niał zbyt ład­nie. Chcę zmyć z sie­bie smród potu tego typa, a po­tem się prze­spać. Za­nim wró­ci Nat.

Czu­ję, że sta­je przede mną, więc szyb­ko się pro­stu­ję i otwie­ram oczy. Pa­trzy na mnie ze zmar­twie­niem.

– Nic ci nie jest, ba­becz­ko?

O Boże. Nie mogę z nim. 

Sta­ra­jąc się igno­ro­wać wście­kłe ukłu­cia w brzu­chu, szep­czę:

– Nie. Po pro­stu już idź. 

Co dziw­ne, nie ob­ra­ża się, lecz zmie­rza w kie­run­ku wyj­ścia. Gdy je otwie­ra, rzu­ca:

– Do zo­ba­cze­nia wie­czo­rem.

Mru­ga raz jesz­cze, a na­stęp­nie zni­ka. Nie zdą­ży­łam na­wet za­py­tać, co miał na my­śli.

Sły­szę, że drzwi na ko­ry­ta­rzu się otwie­ra­ją. 

Max wrzesz­czy:

– Dzień do­bry, pani Cran­dle! Jak leci?

– Mu­sisz mó­wić gło­śniej. Mój słuch nie jest już taki jak kie­dyś. 

Za­sła­niam usta dło­nią, po czym wy­bu­cham śmie­chem. 










Roz­dział szó­sty

He­le­na

 

Spa­łam przez nie­mal go­dzi­nę, a mó­wiąc „spa­łam”, mam na my­śli, że prze­krę­ca­łam się z boku na bok, fan­ta­zjo­wa­łam o Mak­sie i w głę­bi du­szy chcia­łam po­li­zać za­śli­nio­ne przez nie­go miej­sce. 

Po tym, jak wy­szedł, wy­ką­pa­łam się, zja­dłam ja­kieś płat­ki (bo nie zna­la­złam nic wię­cej do je­dze­nia), a po­tem na próż­no usi­ło­wa­łam się zdrzem­nąć. W mo­jej ro­dzi­nie sen jest ni­czym ry­tu­ał – śpi­my, kie­dy tyl­ko mo­że­my, wręcz eks­cy­tu­je­my się tym – ale te­raz nie nad­cho­dzi.

Wi­nię za to Mak­sa, a tak­że jego sek­sow­ne cia­ło. I do­łe­czek. I po­czu­cie hu­mo­ru. I to, że jest taki słod­ki. Och, no se­rio! Za­ło­żę się, że cza­ru­je tak wszyst­kie ko­bie­ty. Z pew­no­ścią nie ma po­ję­cia o szcze­ro­ści.

Par­skam gło­śno.

– Głu­pi, sek­sow­ny Max.

Chwi­lę póź­niej otwie­ra­ją się drzwi.

– He­le­na?

Na dźwięk zna­jo­me­go gło­su uśmie­cham się, za­ko­pu­jąc bar­dziej w po­ście­li. Sły­szę kro­ki w przed­po­ko­ju, co­raz bli­żej sy­pial­ni. Za­uwa­ża mnie. 

– Aaaggg­grrr!

Nim się obej­rzę, je­stem ata­ko­wa­na. Nat rzu­ca się na łóż­ko z wrza­skiem:

– Ty men­do! – krzy­czy z taką mi­ło­ścią, że po­sta­na­wiam nie bić jej po no­sie. 

Pod­ska­ku­je, wy­du­sza­jąc ze mnie po­wie­trze, aż w koń­cu obej­mu­je w pa­sie. Po­ło­żyw­szy się obok, tuli mnie dłu­go w ab­so­lut­nej ci­szy. Gdy na nią pa­trzę, uśmie­cha­my się sze­ro­ko.

– Kłam­czu­cha z cie­bie. Cią­gle kła­miesz.

Ki­wam gło­wą.

– Wiem.

– Cho­ciaż mam ocho­tę zgo­lić ci wło­sy, i tak cię ko­cham.

– Do­brze wie­dzieć. 

– Jak mi­nę­ła po­dróż? – pyta.

– W po­rząd­ku, ale mało nie po­bi­łam bied­nej pani Cran­dle, za­nim dała mi klucz.

Nat re­cho­cze. 

– Cho­le­ra, za­pła­ci­ła­bym, by zo­ba­czyć two­ją minę, kie­dy ci otwo­rzy­ła.

Par­skam. 

– Nie żar­tu­ję, mu­sia­łam grać z nią w ja­kąś dziw­ną grę, trzy­krot­nie, za­nim dała mi ten cho­ler­ny klucz. A po­tem usi­ło­wa­ła mnie za­trzy­mać cu­kier­ka­mi, her­ba­tą oraz obiet­ni­ca­mi za­baw z ty­sią­cem ko­tów. Ucie­kłam z wrza­skiem.

Nat pęka ze śmie­chu, aż łzy pły­ną jej po twa­rzy. 

– A jak wresz­cie do­sta­łam się do miesz­ka­nia, zna­la­złam w łóż­ku śpią­ce­go ko­le­sia. 

Mo­men­tal­nie się pro­stu­je.

– Co?! – krzy­czy.

Pry­cham. 

– O tak, Max spał so­bie słod­ko, gdy przy­je­cha­łam. 

– To dziw­ne. Zu­peł­nie nie w jego sty­lu. – Przy­glą­da mi się uważ­nie. – Nie brzmisz na za­chwy­co­ną.

– Bo da­le­ko mi do tego. 

Sia­da na łóż­ku.

– Wy­bacz, mała. Pra­wie wszy­scy mają klucz. Pro­si­łam o zwrot, ale ka­za­li mi się wy­pchać. – Chi­cho­cze. – Je­dy­ną oso­bą, któ­ra roz­wa­ża­ła, czy mo­żesz li­czyć na tro­chę pry­wat­no­ści, była Tina. Zmie­ni­ła jed­nak zda­nie, kie­dy za­uwa­ży­ła, że nikt nie po­dzie­la jej prze­ko­nań.

Krę­cę gło­wą.

– Masz dziw­nych przy­ja­ciół. 

Uśmie­cha się, wzdy­cha­jąc z ra­do­ścią.

– No nie?

Na­gle sa­pie i za­mie­ra w wy­ra­zie szo­ku.

– Co?

Oczy wy­peł­nia­ją jej się łza­mi. 

– Wła­śnie to do mnie do­tar­ło, wiesz? Że na­praw­dę tu je­steś. Miesz­kasz tu­taj. – Po­cią­ga no­sem, szep­cząc: – To cu­dow­ne.

Szcze­rzę się. 

– Te­raz mu­si­my tyl­ko prze­ko­nać Ninę, aby otwo­rzy­ła tu sa­lon. 

Nat od­pły­wa my­śla­mi.

– By­ło­by wspa­nia­le. – Wsta­je oraz klasz­cze. – No tak! Mia­łam za­pro­sić wszyst­kich do cie­bie, lecz do­szłam do wnio­sku, że le­piej tego nie ro­bić. Tak­że go­ście są u nas. Dzię­ki temu, je­śli się zmę­czysz, bę­dziesz mo­gła wyjść i nikt się nie ob­ra­zi, że go wy­ko­pu­jesz.

Wow. Za­sko­czy­ła mnie.

– Uch, dzię­ki – od­po­wia­dam pręd­ko.

Ale ona stoi już przy drzwiach.

– Wpa­daj, kie­dy bę­dziesz go­to­wa, na­wet w pi­ża­mie! – woła.

Roz­wa­żam ten po­mysł, jed­nak osta­tecz­nie zrzu­cam fla­ne­lo­we spodnie oraz ko­szul­kę, po czym za­kła­dam dżin­sy i zwy­kłą bia­łą bluz­kę. Wsu­wam sto­py w bia­łe klap­ki, chwy­tam klu­cze, a na­stęp­nie idę do miesz­ka­nia obok. 

Jak tyl­ko wcho­dzę, roz­le­ga­ją się wi­wa­ty. Otwie­ram sze­rzej oczy, a puls mi przy­spie­sza. Przy­szło na­praw­dę wie­le osób, włącz­nie z sio­stra­mi Nika i Mak­sa – Leti, Ma­rią oraz Isą – a tak­że dwo­ma mop­sa­mi, któ­re śpią w le­go­wi­skach przy ka­na­pie. Wszy­scy spra­wia­ją wra­że­nie nie­sa­mo­wi­cie uszczę­śli­wio­nych moim wi­do­kiem. Sio­stry wi­dzia­łam je­dy­nie kil­ka razy, ale są za­baw­ne, dla­te­go od razu je po­lu­bi­łam.

Asher, któ­ry stoi naj­bli­żej, pod­cho­dzi do mnie z lek­kim uśmie­chem. Nim się orien­tu­ję, obej­mu­je mnie w bra­ter­skim uści­sku. Wdy­cham jego za­pach.

– Hej – szep­czę. 

Od­su­wa się, pa­trząc na mnie z za­do­wo­le­niem.

– Za­je­bi­ście, że je­steś. 

To chy­ba naj­dłuż­sze zda­nie, ja­kie od nie­go usły­sza­łam. Szcze­rzę się, a na­stęp­nie, ko­rzy­sta­jąc z przy­wi­le­jów naj­młod­szej sio­stry, tar­mo­szę go za bro­dę. 

– Za­je­bi­ście, że je­stem – prze­drzeź­niam, naj­le­piej jak po­tra­fię. 

Zo­sta­ję przy­du­szo­na, a wów­czas krztu­szę się ze śmie­chu. Gdy Asher mnie pusz­cza, po­py­cha­jąc żar­to­bli­wie do przo­du, wi­dzę, iż ze­bra­ni ob­ser­wu­ją nas ze skon­ster­no­wa­niem. Je­dy­nie Nat lek­ko się uśmie­cha. Zda­je się, że jej mąż nie wy­głu­pia się tak ze wszyst­ki­mi. Ale my na­wią­za­li­śmy nić po­ro­zu­mie­nia, jesz­cze za­nim Nat z Ashem się ze­szli.

– Um... cześć – wi­tam się ner­wo­wo.

Wszy­scy spie­szą z uści­ska­mi oraz ca­łu­sa­mi, a Tina nie­mal mnie dusi. Uj­mu­ję jej brzuch i po chwi­li klę­kam, by po­ca­ło­wać dom sio­strzeń­ców lub sio­strze­nic. Nik po pro­stu się uśmie­cha, a na­stęp­nie cmo­ka mnie w czo­ło, Lola zaś do­ska­ku­je, ści­ska­jąc. Je­ste­śmy naj­bar­dziej zbli­żo­ne wie­kiem i ogól­nie naj­wię­cej nas łą­czy. Trik tro­chę za moc­no trą­ca moje ra­mię, na­to­miast Mimi przy­cią­ga mnie z uśmiesz­kiem. Jej dło­nie zsu­wa­ją się na po­ślad­ki, a ja chi­cho­czę – za­wsze po­wta­rza­ła, że mam ład­ny ty­łek. Leti, Ma­ria oraz Isa ob­da­rza­ją mnie uści­ska­mi i ca­łu­sa­mi, a po­tem nad­cho­dzi ko­lej Mak­sa.

Szcze­rząc się jak idio­ta, któ­rym zresz­tą jest, zbli­ża się z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, na co moje ser­ce przy­spie­sza. Od­su­wam się szyb­ko.

– My się już dziś wi­dzie­li­śmy – oznaj­miam. 

Wzrok Ashe­ra tward­nie­je.

– Że co, kur­wa? – sy­czy.

Max na­wet na nie­go nie pa­trzy, cią­gle się uśmie­cha­jąc.

– Ale nie mia­łem oka­zji cię przy­tu­lić.

Co­fam się o ko­lej­ny krok. 

– Mó­wiąc szcze­rze, zo­sta­łam wy­ści­ska­na za wszyst­kie cza­sy. Mam dość. Poza tym łą­czy nas już wy­star­cza­ją­co wie­le, sko­ro za­śli­ni­łeś mi po­dusz­kę.

Twarz Asha przy­bie­ra ja­sno­czer­wo­ny ko­lor. Chwy­ta Mak­sa za ko­szul­kę.

– Le­piej za­cznij ga­dać. Ina­czej ja za­cznę lać – ostrze­ga. 

– Wy­lu­zuj, Duch. – Na­gle na jego twa­rzy po­ja­wia się roz­ma­rze­nie. – Jej łóż­ko pach­nie wa­ni­lią, a ona ni­czym ba­becz­ki.

Czu­ję mo­tyl­ki w brzu­chu. Niech go dia­bli. Niech szlag tra­fi jego i te sło­wa!

Ale Ash jest zbyt sku­pio­ny na po­przed­nim ko­men­ta­rzu.

– Kie­dy, kur­wa, zna­la­złeś się w jej łóż­ku? 

Max, nie ma­jąc po­ję­cia, jak nie­wie­le bra­ku­je, by obe­rwał, wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Dziś, kie­dy przy­je­cha­ła. 

Ash po­sy­ła mu mor­der­cze spoj­rze­nie. Bie­rze za­mach, lecz szyb­ko wcho­dzę mię­dzy nich. 

– To nie tak, jak my­ślisz. Spał w moim łóż­ku, gdy do­tar­łam do miesz­ka­nia.

Ma­ria pry­cha. 

– Mój bra­ci­szek... ze świe­cą szu­kać dru­gie­go, któ­ry miał­by tyle kla­sy – ko­men­tu­je, uno­sząc kie­li­szek w mil­czą­cym to­a­ście, po czym pije do dna.

Za­pa­mię­tać: ni­g­dy nie pić z Ma­rią. 

Zer­k­nąw­szy na sio­strę, Max po­ka­zu­je jej środ­ko­wy pa­lec. 

– Prze­cież nie miesz­ka­ła tam, za­nim za­sną­łem – bro­ni się. Mru­ży oczy, pa­trząc na mnie. – Więc tak na­praw­dę je­steś mi win­na prze­pro­si­ny za prze­rwa­nie drzem­ki. 

On tak na po­waż­nie?

 

Nie od­wra­ca wzro­ku, a ja orien­tu­ję się, że nie żar­tu­je. Śmie­ję się bez hu­mo­ru. 

– Chy­ba śnisz! Nie mam za­mia­ru cię prze­pra­szać. Ani te­raz, ani ni­g­dy. Za nic. Poza tym to, co zro­bi­łeś, było w su­mie nie­le­gal­ne!

Choć pró­bu­je za­cho­wać po­wa­gę, war­gi mu drga­ją. Do­pie­ro wte­dy zda­ję so­bie spra­wę, iż po­zo­sta­li słu­cha­ją na­szej wy­mia­ny zdań. 

Szcze­rzą się.

Wszy­scy. 

Nat oznaj­mia na­gle, że musi przy­nieść coś z kuch­ni. Cią­gnie mnie za sobą, zmu­sza­jąc do bie­gu. Gdy znaj­du­je­my się wy­star­cza­ją­co da­le­ko, sy­czy:

– Co to, do cho­le­ry, było?

Wy­cią­gam z szaf­ki ta­le­rze i kła­dę je na bla­cie. 

– Nie wiem, o co ci cho­dzi.

Sta­je przede mną.

– Nie. Nie dam się zbyć. Dla­cze­go je­steś taka wku­rzo­na na Mak­sa?

Wzru­szam nie­dba­le ra­mio­na­mi. 

– Po pro­stu za nim nie prze­pa­dam, to wszyst­ko. 

Do­strze­gam szok na jej twa­rzy. 

– Słu­cham? Dla­cze­go?

Otwie­ram opa­ko­wa­nie ser­we­tek.

– Strasz­ny z nie­go flir­ciarz. Nie zno­szę ta­kich.

Przy­glą­da mi się uważ­nie przez chwi­lę.

– To do­bry fa­cet, a jesz­cze lep­szy tata, ale jest sin­glem. Wol­no mu flir­to­wać, Lena – mówi. 

– Za­ło­żę się, że oszu­ku­je mnó­stwo ko­biet – mru­czę. Im dłu­żej o tym my­ślę, tym bar­dziej mnie to de­ner­wu­je. Do tej pory roz­kła­da­łam ser­wet­ki na ta­ler­zach, lecz te­raz za­czy­nam je rzu­cać. Nat wy­da­je zdu­szo­ny dźwięk. Kie­dy uno­szę wzrok, wi­dzę, że pa­trzy sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, z za­ci­śnię­ty­mi war­ga­mi. – Mylę się? – py­tam ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi. 

Żal mi tych bied­nych, głu­pich, bez­bron­nych ko­biet. 

Z twa­rzy sio­stry zni­ka­ją wszel­kie emo­cje.

– To nie two­ja spra­wa, a ja nie będę o tym mó­wić. – We­dług mnie brzmia­ło to jak po­twier­dze­nie. Ale Nat szyb­ko do­da­je: – My­ślisz, że gdy­by był ta­kim dup­kiem, mógł­by wy­cho­wać taką ślicz­ną, wspa­nia­łą dziew­czyn­kę jak Ce­ecee?

Za­mie­ram w pół kro­ku. Za­po­mnia­łam, że jego cór­ka to na­praw­dę nie­zwy­kłe dziec­ko. Po czę­ści pra­gnę wie­rzyć, że jest do­brym fa­ce­tem. Tak mi się wy­da­wa­ło, ale by­łam nim wte­dy wy­raź­nie ocza­ro­wa­na. Te­raz mi prze­szło.

Za to je­steś roz­go­ry­czo­na. 

Wca­le nie.

Wła­śnie, że tak.

Na­gle czu­ję się pa­skud­nie.

– Nie twier­dzę, że nie jest do­brym tatą...

– Tyl­ko że nie jest do­brym czło­wie­kiem – koń­czy Nat. 

Cóż, je­śli ująć to w ten spo­sób, rze­czy­wi­ście wy­cho­dzę na wred­ną sukę. 

Pod­no­si ta­le­rze wraz z ser­wet­ka­mi i sta­je przede mną.

– Słu­chaj, nie mam po­ję­cia, co się mię­dzy wami dzie­je, ale Max na­le­ży do mo­ich naj­lep­szych przy­ja­ciół. Je­że­li za­tem masz coś do nie­go, to masz coś do mnie. – Robi mi się go­rą­co. – Wiem, że tro­chę z nie­go flir­ciarz, lecz jest świet­nym fa­ce­tem – wspa­nia­ło­myśl­nym, za­baw­nym, mi­łym oraz tro­skli­wym. To je­den z tych do­brych go­ści. – Pa­trzy mi w oczy. – Cho­le­ra, od­dał­by po­trze­bu­ją­ce­mu ostat­nią ko­szu­lę.

Prze­wra­cam ocza­mi, bo wy­raź­nie prze­sa­dza. Wy­cho­dząc, od­wra­ca się do mnie. Czu­ję kłu­cie w ser­cu na wi­dok roz­cza­ro­wa­nia w jej spoj­rze­niu. 

– Mia­łam oka­zję się o tym prze­ko­nać – za­pew­nia ści­szo­nym gło­sem.

Gar­dło ści­ska mi się ze wsty­du. Cza­sem trud­no prze­łknąć wła­sne głu­pie sło­wa. Na­gle mam ocho­tę wró­cić do domu. Bez dłuż­sze­go za­sta­no­wie­nia zmie­rzam do sa­lo­nu.

– Ko­cha­ni, wy­bacz­cie, ale nie czu­ję się naj­le­piej – oznaj­miam. 

Ku mo­je­mu prze­ra­że­niu, Max zry­wa się jako pierw­szy. Sta­je może o krok ode mnie.

– Je­steś tro­chę bla­da – mru­czy, po czym, zu­peł­nie jak­by uwa­żał, iż nie ma in­ne­go wyj­ścia, kła­dzie mi dłoń na ra­mie­niu, mó­wiąc: – Chodź, od­pro­wa­dzę cię. 

Wstyd, któ­ry od­czu­wa­łam jesz­cze nie­daw­no, to nic w po­rów­na­niu z tym, cze­go do­świad­czam te­raz. 

O Boże. Coś okrop­ne­go. 

Co­fam się, wle­pia­jąc wzrok w pod­ło­gę.

– Nie, zo­stań. Nie mam da­le­ko. Po­ra­dzę so­bie – za­pew­niam.

Pod­cho­dzi Nat.

– Och, ko­cha­nie, mó­wi­łaś, że nie czu­jesz się zbyt do­brze, lecz nie są­dzi­łam, iż jest aż tak źle. – Kła­mie, a po­tem ści­ska mnie, szep­cząc: – Nic się nie sta­ło. Wra­caj do miesz­ka­nia i od­pocz­nij. 

– Wy­bacz, że za­cho­wa­łam się tak pa­skud­nie. Chy­ba po pro­stu mnie to wszyst­ko przy­tło­czy­ło. 

Kiwa gło­wą.

– Już do­brze. Znam to uczu­cie. 

Po­sy­ła mi uśmiech. Praw­dzi­wy uśmiech. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, jak bar­dzo go po­trze­bo­wa­łam. Ogar­nia mnie spo­kój.

– Do zo­ba­cze­nia. Wy­bacz­cie – rzu­cam, wy­cho­dząc.

– Weź ba­becz­kę! – woła szyb­ko Tina.

O rany! Wła­śnie tego mi trze­ba. Uśmie­cham się do niej, a na­stęp­nie idę do ja­sno­fio­le­to­we­go pu­deł­ka z ba­becz­ka­mi. Zwy­kle przy­go­to­wu­je je Tina, ale dzi­siaj pra­co­wa­ła, więc zo­sta­ły ku­pio­ne w po­bli­skiej cu­kier­ni. We­dług Nat są nie­mal tak samo smacz­ne.

Chy­ba nic nie po­bi­je wy­pie­ków Tiny. Otwo­rzyw­szy pu­deł­ko, tłu­mię wes­tchnie­nie. Ja­kie ślicz­ne! Wi­dzę trzy ro­dza­je – wszyst­kie, na któ­re mia­łam ocho­tę! Oj, to bę­dzie trud­na de­cy­zja. Kar­me­lo­we są prze­pysz­ne, lecz wa­ni­lio­we rów­nież. Cze­ko­la­do­we z ko­lei to po pro­stu nie­bo w gę­bie. Ale może po­win­nam wziąć tyl­ko jed­ną? Nie wiem, jak wy­glą­da ba­becz­ko­wa ety­kie­ta w No­wym Jor­ku. W domu dzia­ła­ła za­sa­da: „Kto pierw­szy, ten lep­szy”. Mia­ło się far­ta, je­śli w ogó­le coś zo­sta­ło, po­nie­waż, bądź­my szcze­rzy, czy kto­kol­wiek za­do­wo­lił­by się jed­ną ba­becz­ką? Nie­moż­li­we. 

Się­gam po kar­me­lo­wą, jed­nak się roz­my­ślam. 

Okej. Wa­ni­lio­wa. Tak, we­zmę wa­ni­lio­wą.

Pra­wie ją chwy­tam, ale znów co­fam dłoń. Boże, ja­kie to trud­ne! Cze­ko­la­do­we za­wsze są prze­pysz­ne. Wy­cią­gam rękę po jed­ną z nich, nie prze­sta­jąc się jed­nak wa­hać. W koń­cu, znie­cier­pli­wio­na, po­ry­wam pu­deł­ko, po czym ob­ser­wu­ję po­zo­sta­łe oso­by.

– Za­bie­ram wszyst­kie – in­for­mu­ję.

Nim kto­kol­wiek ma szan­sę mnie po­wstrzy­mać, ucie­kam ze swo­im łu­pem. Na ko­ry­ta­rzu od­naj­du­ję kar­me­lo­wą ba­becz­kę, ścią­gam pa­pie­rek i wpy­cham całą do buzi. Słod­ko-sło­ny smak wy­peł­nia mi usta, a na war­gach czu­ję lu­kier. Pod­da­ję się słod­kie­mu sza­leń­stwu. 

Uwiel­biam to. 

Opie­ram się o ścia­nę.

– Chry­ste... – mru­czę. – Tak. 

Prze­ły­kam, wzdy­cham, a kie­dy wra­cam do miesz­ka­nia, czu­ję się nie­co le­piej.

W każ­dym ra­zie tak so­bie wma­wiam. 
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Max

 

Bied­na He­le­na. 

Nie wy­glą­da­ła za do­brze. To zna­czy, wy­glą­da­ła do­brze, ale tro­chę nie­wy­raź­nie. Na­wet śle­piec za­uwa­żył­by, jaka jest ślicz­na: gru­be, brą­zo­we wło­sy się­ga­ją­ce pra­wie do pasa, ja­sno­zie­lo­ne oczy, któ­re przez dłu­gie, czar­ne rzę­sy wy­da­ją się ogrom­ne, te jędr­ne pie­si, a co naj­lep­sze...

...ten ty­łek!

Ale ze mnie du­pek.

Dziew­czy­na źle się czu­je, a ja ska­nu­ję wzro­kiem jej so­lid­ny, okrą­gły ty­łe­czek. Tak, je­stem okrop­nym czło­wie­kiem.

Jak się nad tym za­sta­na­wiam, do­cho­dzę do wnio­sku, iż sło­wo „ślicz­na” nie od­da­je w peł­ni sta­nu rze­czy. „Olśnie­wa­ją­ca” rów­nież wy­da­je się nie­wy­star­cza­ją­ce do opi­sa­nia ko­goś, kogo ota­cza tyle świa­tła. Ona do­słow­nie lśni, gdy się uśmie­cha, dla­te­go za­cho­dzę w gło­wę, ja­kim cu­dem wcze­śniej jej nie za­uwa­ży­łem. 

Nie­dłu­go po wyj­ściu He­le­ny przy­jeż­dża do­staw­ca piz­zy, a ja czu­ję, że mu­szę się na­pić. 

– Komu piwa? – py­tam gło­śno.

Wszy­scy fa­ce­ci pod­no­szą ręce. Idę do kuch­ni, gdzie Nat przy­go­to­wu­je sa­łat­kę. Otwie­ram lo­dów­kę, z któ­rej wy­cią­gam czte­ry bu­tel­ki.

– Pój­dę do He­le­ny, żeby za­py­tać, czy nie ma ocho­ty na ka­wa­łek piz­zy – rzu­cam, pro­stu­jąc się. 

Nat sztyw­nie­je. Po dłu­giej chwi­li stwier­dza:

– Le­piej nie.

Wzru­szam ra­mio­na­mi.

– Dla­cze­go? To two­ja sio­stra i nie czu­je się naj­le­piej. – Ury­wam na chwi­lę, po czym do­da­ję: – Lu­bię ją. 

Wy­da­je stłu­mio­ny dźwięk. 

– Cóż, cho­dzi o to, że... eee... ona... no... – Wzdry­ga się, a po­tem wy­ja­śnia bar­dzo po­wo­li: – Ona za tobą nie prze­pa­da, Max.

Ze świ­stem wy­pusz­czam po­wie­trze. Nie ro­zu­miem. Ni­g­dy wcze­śniej nie przy­tra­fi­ło mi się nic po­dob­ne­go. Mru­gam.

– Słu­cham?

Nat nie prze­sta­je się krzą­tać.

– Wiem, wiem. Dziw­ne, nie? Cza­sem nie mogę uwie­rzyć, że je­ste­śmy ro­dzeń­stwem. 

Nie po­tra­fię się otrzą­snąć ze zdzi­wie­nia. 

– Ale z ja­kie­go po­wo­du? – py­tam, pa­ni­ku­jąc. 

– Twier­dzi, że je­steś flir­cia­rzem.

Co, do dia­bła?

– Je­stem sin­glem! Wol­no mi flir­to­wać!

– Po­wie­dzia­łam jej do­kład­nie to samo, skar­bie.

Szczę­ka mi opa­da. Nie ogar­niam.

– Ale dla­cze­go? 

Nat pod­cho­dzi do mnie ze współ­czu­ciem wy­ma­lo­wa­nym na twa­rzy. De­li­kat­nie uj­mu­je mój po­li­czek.

– Cza­sem lu­dzie po pro­stu się nie lu­bią, ot tak, bez po­wo­du. Zda­rza się, złot­ko – wy­ja­śnia. 

Robi mi się smut­no.

– Ale mnie wszy­scy lu­bią. Je­stem uro­czy.

Ca­łu­je mnie w czo­ło. 

– Jak dla mnie, je­steś naj­lep­szy.

Sta­ram się nie ob­ra­żać, ale to bar­dzo trud­ne. 

– Cze­mu ona mnie nie lubi? – do­cie­kam. – Ja ją lu­bię.

– Daj spo­kój.

– Mowy nie ma! – Ogar­nia mnie de­ter­mi­na­cja. – Te­raz mogę zro­bić wy­łącz­nie jed­no.

Nat pa­trzy po­dejrz­li­wie. 

– Aż boję się za­py­tać.

Zmie­rzam do drzwi.

– Spra­wię, że mnie po­lu­bi – in­for­mu­ję. 

– To tak nie dzia­ła, Max! – woła. – Nie mo­żesz jej do ni­cze­go zmu­sić. 

– Prze­ko­na­my się!

Przyj­mu­ję wy­zwa­nie. 









Roz­dział siód­my

Max

 

W dro­dze do wyj­ścia chwy­tam ta­lerz z piz­zą, by za­brać go ze sobą. Szcze­rze mó­wiąc, tro­chę mnie wku­rza ko­niecz­ność udo­wad­nia­nia la­sce, któ­rej na­wet nie znam, że je­stem do­brym czło­wie­kiem. 

W każ­dym ra­zie ja tak uwa­żam.

Żo­łą­dek mi się skrę­ca.

Świet­nie. Te­raz jesz­cze w sie­bie wąt­pisz. Co za suka.

Halo, mó­zgu. Nie na­zy­waj jej tak, bo po­ża­łu­jesz.

Wy­obra­żam so­bie, jak mózg się uśmie­cha, po czym po­ta­ku­je na znak zgo­dy.

Wi­dzi­cie? Do­bry z nie­go chło­pak. 

Na­praw­dę kiep­sko się czu­ję ze świa­do­mo­ścią, że ktoś nie lubi mnie z tak bła­hej przy­czy­ny. Z dru­giej stro­ny za­sta­na­wiam się, czy ja­kiś dup­ko­wa­ty eks He­le­ny nie był flir­cia­rzem, któ­ry pod­ry­wał przy niej inne ko­bie­ty. Po­trzą­sam gło­wą, gdy na­bie­ram chę­ci, by zła­mać nos temu wy­ima­gi­no­wa­ne­mu chło­pa­ko­wi. Nie ma szans, żeby męż­czy­zna ry­zy­ko­wał utra­tę ta­kiej dziew­czy­ny, jak ona, z tak głu­pie­go po­wo­du. 

Zresz­tą, to bez zna­cze­nia. Za­mie­rzam zdo­być jej sym­pa­tię. Wspo­mni­cie moje sło­wa: jesz­cze zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi. Gdy­bym tyl­ko mógł udo­wod­nić, jaki ze mnie miły fa­cet...

Sta­ję przed jej drzwia­mi z ta­le­rzem w dło­ni, a wol­ną rękę uno­szę, aby za­pu­kać. Kil­ka se­kund póź­niej He­le­na otwie­ra w okrop­nie brzyd­kiej, gra­na­to­wej pi­ża­mie. Nie mam po­ję­cia, 

 

ja­kim cu­dem wy­glą­da w niej sek­sow­nie. Wło­sy zwią­za­ła w nie­chluj­ny kok na czub­ku gło­wy. Uśmie­cham się na ten uro­czy wi­dok.

– Co ty tu... – za­czy­na ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi, ale kie­dy sta­wiam krok, by wejść, po­ty­kam się o nie­za­wią­za­ną sznu­rów­kę. Mogę je­dy­nie pa­trzeć, jak trzy ka­wał­ki piz­zy w zwol­nio­nym tem­pie wy­la­tu­ją w po­wie­trze, a po chwi­li lą­du­ją na jej pi­ża­mie. 

He­le­na sztyw­nie­je z otwar­ty­mi usta­mi. Sły­szę szloch. Ga­pię się na sos po­mi­do­ro­wy na ko­szul­ce, nie po­tra­fiąc się po­wstrzy­mać.

Par­skam.

Uśmiech za­mie­ra mi na ustach, po­nie­waż dziew­czy­na się ru­mie­ni, jej dol­na war­ga drży, a oczy wy­peł­nia­ją się łza­mi. Kiwa gło­wą ze zre­zy­gno­wa­niem, po czym za­my­ka mi drzwi przed no­sem.

Cho­le­ra!

– He­le­na, pro­szę, otwórz. Zda­ję so­bie spra­wę, że je­stem dup­kiem. Nie po­wi­nie­nem był się śmiać, ale mu­sisz przy­znać... to było cał­kiem za­baw­ne. 

Czu­ję ucisk w pier­si, gdy sły­szę ci­chy płacz. O rany. Bez­rad­nie prze­cze­su­ję dło­nią wło­sy. Nie tak pla­no­wa­łem to ro­ze­grać. My­śla­łem, że otwo­rzy, zo­ba­czy piz­zę i się uśmiech­nie. Po­wie, iż umie­ra z gło­du, a ja je­stem jej bo­ha­te­rem. Wte­dy wej­dę, za­ga­dam ją, a dzię­ki piz­zy po­wsta­nie mię­dzy nami więź. Zje­my, uśmie­cha­jąc się do sie­bie, ze świa­do­mo­ścią, że na­sza przy­jaźń za­czy­na się nad ulu­bio­ną po­tra­wą.

Do­praw­dy, czy nie mógł­bym zo­stać jej piz­zo­wym bo­ha­te­rem? Czy wszech­świat by na tym ucier­piał? Prze­cież nie pro­szę o wie­le.

Sły­szę, że kie­ru­je się w głąb miesz­ka­nia, więc szyb­ko pu­kam po­now­nie. 

– He­le­na, ba­becz­ko, na­praw­dę mi przy­kro. Pro­szę, otwórz. Po­zwól mi cho­ciaż po­sprzą­tać. – Ude­rzam czo­łem w drzwi z gło­śnym łup­nię­ciem. Za­my­kam oczy, po­nie­waż re­je­stru­ję ko­lej­ny szloch. – Pro­szę, nie płacz. Ła­miesz mi ser­ce. 

Cze­kam jesz­cze chwi­lę, lecz nic się nie dzie­je. Pew­nie po­szła pod prysz­nic. 

Drob­ne cia­ło He­le­ny pod prysz­ni­cem. Ocie­ka­ją­ce wodą. Kro­ple spły­wa­ją­ce po krą­gło­ściach. Ster­czą­ce sut­ki oraz...

Kur­wa, mó­zgu, ale z cie­bie zbok! 

Wiem.

W my­ślach przy­bi­jam piąt­kę naj­pierw z nim, a po­tem ze wzwie­dzio­nym człon­kiem. 

Za­sta­na­wiam się in­ten­syw­nie, jak na­pra­wić re­la­cję z He­le­ną. Je­że­li mamy na­le­żeć do tej sa­mej pacz­ki, wszyst­kim wyj­dzie na do­bre, kie­dy się do­ga­da­my. Ja nie mam z tym żad­ne­go pro­ble­mu, jed­nak coś mi pod­po­wia­da, że ko­bie­ta bę­dzie sta­wiać opór. 

Uśmie­cham się krzy­wo. Nie wy­gra, nie­za­leż­nie od tego, jak za­cie­kle bę­dzie wal­czyć. Od­no­szę wra­że­nie, iż war­to roz­po­cząć tę bi­twę.
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Nat

 

Max wra­ca z pu­stym ta­le­rzem i nie­za­do­wo­lo­ną miną.

Ooo.

Wsta­ję, po czym zbli­żam się do nie­go.

– Co zro­bi­ła?

Wy­tar­gam sukę za wło­sy. Po­waż­nie.

Max otwie­ra usta, a po­tem je za­my­ka. Pró­bu­je tak kil­ka razy, aż w koń­cu pyta z wes­tchnie­niem:

– Gdy­by He­le­na była zła na ja­kie­goś fa­ce­ta, to co ten fa­cet mu­siał­by zro­bić, żeby mu wy­ba­czy­ła?

Mru­żę oczy po­dejrz­li­wie.

– Co zro­bi­łeś? – sy­czę. 

Śmie­je się ner­wo­wo, po­cie­ra­jąc kark. 

W ta­kim ra­zie jego wy­tar­gam za wło­sy.

Se­rio. 
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He­le­na

 

Nie mogę prze­stać się śmiać z miny, któ­rą zro­bił Max, gdy wy­lą­do­wa­ła na mnie piz­za.

Łzy za­szczy­pa­ły mnie pod po­wie­ka­mi i pra­wie za­czę­łam pła­kać, lecz kie­dy par­sk­nął, trud­no było za­cho­wać po­wa­gę. Nie da­łam jed­nak nic po so­bie po­znać. Mu­sia­łam na­tych­miast za­mknąć drzwi, bo ina­czej wszyst­ko by się wy­da­ło. Nie mógł prze­cież zo­ba­czyć, że tak na­praw­dę się śmie­ję. Nie pa­so­wa­ło­by to bo­wiem do wi­ze­run­ku zim­nej suki.

A mo­ment, w któ­rym na­zwał mnie ba­becz­ką... grr!

Wśli­zgu­ję się pod koł­drę... koł­drę, na któ­rej kil­ka go­dzin wcze­śniej spał Max. 

– Gość z pew­no­ścią jest nie­zwy­kły – szep­czę w ciem­no­ści.

Marsz­czę brwi, bo na­gle coś przy­cho­dzi mi do gło­wy.

Dla­cze­go tak bar­dzo się sta­ra? 

Ana­li­zu­ję to przez ja­kiś czas, aż po­wie­ki za­czy­na­ją mi cią­żyć. Wkrót­ce od­pły­wam, my­śląc o do­łecz­ku Mak­sa. 
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Max

 

– Co mu­siał­bym zro­bić, żeby za­im­po­no­wać ko­bie­cie?

Nik uśmie­cha się sze­ro­ko.

– Gdy­byś był mną, wy­star­czy­ło­by, że ist­nie­jesz.

Trik po­gwiz­du­je.

– Wow. Ktoś tu ma o so­bie zbyt wy­so­kie mnie­ma­nie.

Duch wgry­za się w ka­nap­kę, trzę­sąc się ze śmie­chu. Rzu­cam zwi­nię­tą ser­wet­ką w gło­wę bra­ta.

– Bar­dzo śmiesz­ne. Du­pek.

Chło­pa­ki re­cho­czą, ja zaś czu­ję fru­stra­cję. 

– Mó­wię po­waż­nie. Daw­no nie mu­sia­łem ro­bić ni­cze­go ta­kie­go, dla­te­go nie mam po­ję­cia, jaki spo­sób bę­dzie sku­tecz­ny.

Na­gle Duch pa­trzy na mnie po­dejrz­li­wie.

– Komu wła­ści­wie chcesz za­im­po­no­wać? – pyta.

Nie wiem, dla­cze­go sta­ję się ner­wo­wy, lecz Ash wła­śnie tak dzia­ła na lu­dzi. 

– Nie twój in­te­res, Asher – zby­wam go. Za­ci­ska szczę­kę, gdy kła­dę na­cisk na jego peł­ne imię. Nie­wie­le osób może się tak do nie­go zwra­cać. Z tego, co wiem, po­zwa­la na to tyl­ko ko­bie­tom, któ­re ko­cha. Chrzą­kam. – Nie cho­dzi o ni­ko­go kon­kret­ne­go. Za­sta­na­wiam się, czy nie wró­cić do rand­ko­wa­nia – kła­mię przez za­ci­śnię­te zęby. Nie mogę po­wie­dzieć ca­łej praw­dy. Przy­naj­mniej na ra­zie i zwłasz­cza jemu. 

Ga­pią się na mnie w mil­cze­niu.

Pierw­szy od­zy­wa się Nik.

– Po­waż­nie?

Wzru­szam ra­mio­na­mi nie­pew­ny, co od­po­wie­dzieć. Do tej pory nie bar­dzo mia­łem czas na te spra­wy, ale sko­ro Ce­ecee do­ra­sta, znów mogę za­cząć spo­ty­kać się z ko­bie­ta­mi. Jest tyl­ko je­den pro­blem – wca­le tego nie chcę. Skoń­czy­łem z nimi. By­łem już z jed­ną – my­śla­łem, że jest tą wła­ści­wą, a wy­lą­do­wa­łem ze zła­ma­nym ser­cem. Ko­cha­łem Mad­dy tak bar­dzo, że zro­bił­bym dla niej wszyst­ko, lecz ona się zmie­ni­ła. Wkrót­ce po na­ro­dzi­nach Ce­ecee prze­sta­ła przy­po­mi­nać oso­bę, w któ­rej się za­ko­cha­łem. 

Utkną­łem jed­nak przy niej i trwał­bym u jej boku aż do śmier­ci, gdy­by nie ode­szła.

Nie­przy­jem­ne za­cho­wa­nie oraz rów­nie nie­przy­jem­ne sło­wa – oto, co do­sta­łem w za­mian. 

Je­śli są­dzi­cie, że sta­łem się zgorzk­nia­ły po jed­nym związ­ku, to ma­cie ra­cję. Na samą myśl o rand­kach żo­łą­dek mi się skrę­ca.

Chrzą­kam, pro­stu­jąc się na krze­śle.

– Może – od­po­wia­dam.

Nik uśmie­cha się, ki­wa­jąc gło­wą.

– Nie­zły po­mysł.

Trik dźga mnie w ra­mię.

– Ale od Loli trzy­maj się z da­le­ka – ostrze­ga żar­to­bli­wie. 

Szcze­rzę się, po czym pro­wo­ku­ję Du­cha:

– Spo­ko, wolę Nat. 

Ash wsta­je tak gwał­tow­nie, iż jego krze­sło pisz­czy. Ce­lu­je we mnie pal­cem, za­ci­ska­jąc zęby. 

– Masz szczę­ście, że cię lu­bię, bra­chu.

– Upa­trzy­łeś so­bie ko­goś? – pyta Nik. – Ko­goś szcze­gól­ne­go? 

– Nie­spe­cjal­nie. Po­ży­je­my, zo­ba­czy­my – od­po­wia­dam szcze­rze. 

Brat kle­pie mnie po ra­mie­niu.

– Cza­sem naj­lep­sze rze­czy przy­da­rza­ją się nam, kie­dy ich nie pla­nu­je­my. 

Chło­pa­ki zbie­ra­ją się do pra­cy, więc zo­sta­ję sam ze swo­imi my­śla­mi. A my­ślę o zie­lo­nych oczach oraz ich cha­rak­ter­nej wła­ści­ciel­ce. 

Wsta­ję, po­trzą­sam gło­wą, po czym zmie­rzam do biu­ra. W środ­ku wy­cią­gam z kie­sze­ni ko­mór­kę, by wy­brać nu­mer, któ­ry zdo­by­łem po­przed­nie­go dnia. Te­le­fon dzwo­ni i dzwo­ni, i dzwo­ni. 

– Cześć, tu He­le­na Ko­vac. Nie mogę te­raz ode­brać te­le­fo­nu. Po­wiedz, jak się na­zy­wasz, i zo­staw swój nu­mer, a od­dzwo­nię, gdy tyl­ko będę mo­gła. Biiip.

Na­gle ogar­nia mnie pa­ni­ka. 

– Um... He­le­na. Cześć, tu Max. Brat Nika. Fa­cet, któ­re­go zna­la­złaś w swo­im łóż­ku. Ten sam, któ­ry ob­rzu­cił cię wczo­raj piz­zą. – O Boże. Za­mknij się, idio­to! – W każ­dym ra­zie chcia­łem się do­wie­dzieć, co ro­bisz dziś wie­czo­rem. To zna­czy, wiem, że jest so­bo­ta, za­tem pew­nie wyj­dziesz do klu­bu z dziew­czy­na­mi, ale...

Biiip.

Kur­wa. Skoń­czył mi się czas.

Dzwo­nię po­now­nie. Znów włą­cza się pocz­ta gło­so­wa. Cier­pli­wie cze­kam na sy­gnał. 

Od­chy­lam się na krze­śle, sia­da­jąc wy­god­niej. 

– Wy­bacz, po­noć za dużo ga­dam. Tak czy siak, je­że­li się zgo­dzisz, za­bio­rę cię na wcze­sny obiad w ra­mach prze­pro­sin za swo­je, cóż, głu­pie za­cho­wa­nie. – Pro­stu­ję się. – Wiesz, czu­ję się przy to­bie tak swo­bod­nie pew­nie dla­te­go, że je­steś sio­strą Nat, a ją po pro­stu ko­cham. Zda­ję so­bie spra­wę, iż mnie nie lu­bisz, ale je­śli...

Biiip.

Niech to szlag!

Szyb­ko wy­bie­ram nu­mer po­now­nie, a na­stęp­nie za­sła­niam twarz dło­nią, wzdry­ga­jąc się.

– Kur­wa, co ja wy­pra­wiam?

Biiip.

Wzdy­cham do te­le­fo­nu.

– Wiesz co? Nie­waż­ne. Ja... wła­śnie się zo­rien­to­wa­łem, że nie dam dzi­siaj rady. Więc, um... tak. Po pro­stu... nie przej­muj się. Wy­bacz mi tę piz­zę. Je­śli po­trze­bu­jesz no­wej pi­ża­my, daj znać, za­pła­cę za nią. I prze­pra­szam, że do­pro­wa­dzi­łem cię do łez... – Ury­wam. – Nie chcia­łem cię zra­nić, ba­becz­ko.

Zo­sta­ło jesz­cze tro­chę cza­su. Przy­kła­dam te­le­fon do skro­ni, a po­tem się roz­łą­czam. 

No, to się po­pi­sa­łem. 

Zsu­wam się na krze­śle i uża­lam nad sobą.
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He­le­na

 

Do­pie­ro co wsta­łam. Sie­dzę po tu­rec­ku na łóż­ku w za­pa­so­wej pi­ża­mie, bo moja ulu­bio­na na­dal jest cała w so­sie po­mi­do­ro­wym. Od­słu­chu­ję wia­do­mo­ści.

 

Um... He­le­na. Cześć, tu Max. Brat Nika. Fa­cet, któ­re­go zna­la­złaś w swo­im łóż­ku. Ten sam, któ­ry ob­rzu­cił cię wczo­raj piz­zą. W każ­dym ra­zie chcia­łem się do­wie­dzieć, co ro­bisz dziś wie­czo­rem. To zna­czy, wiem, że jest so­bo­ta, za­tem pew­nie wyj­dziesz do klu­bu z dziew­czy­na­mi, ale...

Uśmie­cham się, włą­cza­jąc na­stęp­ną wia­do­mość. 

Wy­bacz, po­noć za dużo ga­dam. – Chi­cho­czę i słu­cham da­lej. – Tak czy siak, je­że­li się zgo­dzisz, za­bio­rę cię na wcze­sny obiad w ra­mach prze­pro­sin za swo­je, cóż, głu­pie za­cho­wa­nie. Wiesz, czu­ję się przy to­bie tak swo­bod­nie pew­nie dla­te­go, że je­steś sio­strą Nat, a ją po pro­stu ko­cham. Zda­ję so­bie spra­wę, iż mnie nie lu­bisz, ale je­śli...

Czer­wie­nie­ję ni­czym po­mi­dor. Do­bry Boże. Nat po­wie­dzia­ła mu, że go nie lu­bię? Niech tyl­ko ją do­rwę...

Tak czy owak, za­dzwo­nił, żeby prze­pro­sić oraz za­pro­sić cię na obiad.

Uno­szę brwi, roz­wa­ża­jąc, co po­win­nam zro­bić.

Wyjdź z nim. Po­zwól mu po­sta­wić so­bie obiad. Po­roz­ma­wiaj z nim. Po­znaj go le­piej.

Tak. Pro­stu­ję się na łóż­ku. Tak. Wła­śnie tak zro­bię. Ogar­nia mnie pod­eks­cy­to­wa­nie. Cze­ka na mnie trze­cia, ostat­nia wia­do­mość.

Wzdy­cha. Wiesz co? Nie­waż­ne. Ja... wła­śnie się zo­rien­to­wa­łem, że nie dam dzi­siaj rady. Więc, um... tak. Po pro­stu... nie przej­muj się. Wy­bacz mi tę piz­zę. Je­śli po­trze­bu­jesz no­wej pi­ża­my, daj znać, za­pła­cę za nią. I prze­pra­szam, że do­pro­wa­dzi­łem cię do łez. Nie chcia­łem cię zra­nić, ba­becz­ko.

Na­gle się wku­rzam. Ka­su­ję wszyst­kie wia­do­mo­ści.

– Je­bać go.

Ma ra­cję. Wy­cho­dzę dziś z dziew­czy­na­mi. Wsta­ję prze­peł­nio­na de­ter­mi­na­cją, po czym idę pod prysz­nic. Wie­czo­rem wy­bie­ram się do klu­bu i nie wra­cam z nie­go sama.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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